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L ISK Ó W  (Dat.) W  du iu  zam k n ię ­
cia  w y staw y  „ P ra c a  i k u ltu ra  w s . ' 
L a k ó w  p rz y b ra ł sp ec ja ln ie  u ro czy stą
• <iłtę na  p rzy jęc ie  M arszałka  Śm ig- 
łe g o -R jd z a . W szy stk ie  u lice  ozdobio- 
n> flag am i o b a rw a c h  n a ro d o w y ch  i 
zm ienią. P o d o b n ie  u d ek o ro w an o  d ro ­
gę w iodącą  do  s ta c ji O patów ek

P a n  M am załek  w y jech a ł „ W anszu 
wy p oc iąg iem  w to w arzy stw ie  p reze ­
sa R adv M in is.rów  i m in is tra  S p raw  
W ew n. gen. S ław oja-Składlkow skiego, 
m in is tra  K o m u n ik ac ji U lryclia , wic.e- 
m m . P iaseck iego  o raz  gen era lic ji W  
lo d z i  do p o c iąg u  w siad ł w ojew oda 
H auke-N ow ak , k tó ry  p o w ita ł M ar­
szałka  im ien iem  ziem i Ł ódzkiej.

P o  p rzy b y c iu  poc iągu  do st. O p a­
tów ek , M arsza lka  p o w ita ł s ta ro s ta  
k ie leck i O staszew sk i. P  M arszałek  
w y siad ł i  w agonu , za ją ł m iejsce w sa 
m ochodzie  i u d a ł się w s tro n ę  L is­
kow a.

W  Lisków ie lk  M arv/.a 'ka oow hal 
v  im ien iu  k o m ite tu  ks. p ra ła t  B!i- 
z iń sk ., k ró tk im  p rzem ó w ien iem , w 
k ló ry m  zaznaczy ł m. in., że zalicza do 
na :szcześliw szj-ch dzień , w k ló ry m  w 
Drogi L iskow a w k ro czy ł u k o ch an y  u- 
czeń M arszałka P iłsudsk iego , b y  za ­
p o zn ać  się  z d o k o n an y m  tu dziełem .

P M arszałek  se rdecznym  u śc is­
kiem  d ło n i p o d z ięk o w ał ks. p ra ła to ­
wi i p rz y ją ł  ch leb  i sól z rą k  so łty sa  
L iskow a. D ziew c/w ik u  l  s ie ro c iń ca  
w ręczy ła  P. M arszalkow i n ię k n y  b u ­
k ie t b ia ły ch  czerw onych  róż Na- 
C7f,.nv wódz serdeczn ie  i a u całow ał.

Po k ró tk im  o d p oczynku  na  p leb a ­
nii, M arszałek  Śm iąły-R ydz, p p re ­
m ie r S ław o j-S k tad k o w sk i i inini d o ­
sto jn icy , k tó rz y  p rzyby li na dzisiejszą 
u ro czy sto ść  ud a li się na bo isko . Po 
śro d k u  bo iska  u s taw io n y  by ł o łtarz  
potową., p rz y b ra n y  flagam i o b a r ­
w ach n a ro d o w y ch . P rzed  o łta rzem  na 
w zn iesien iu  zasiad ł P. M arszałek , w 
p ie rw szy ch  rząd; ch zajęli m iejsca 
cz łonkow ie  rząd u , geiiera lic ja  i osoby
* o toczen ia  P. M arszałka . Po bokach  
o łta rza  s tan ę ły  no^z.ly sz ian d u ro w e 
o rg an izac ji P . W ., Z w iązku O b ro ń ­
ców O łczvzny i o rg an izacy j społeez- 
oyoli. Za k rzesłam i bo isko  w ypełniły  
n ezl czone m asy  p ub licznośc i. O d ­
d zia ły  w ojskow e o raz  u staw io n y  w 
szereg ach  sorzef w o iA n w v  n fu n d o w a  
a v  p rzez ludność  w oj łódzkiego  s ta ­
n ę ły  w czw oroboku .

U roczystą  m szę połow ą o d p raw ił 
w asyście  licznego d u ch o w ień stw a  ks. 
p ra ła t B ti*iński. P ięk n e  i podn iosłe  
k az a n ie  w ygłosił ks. k ap e lan  R ujJk .

kolei n d b y ia  się  cerem o n ia  w rę ­
czen ia  p rzez ludność  w oj. łódzkiego

Suzedstawicielom  wojaka sprzętu wo 
e.iUcgo, na który składały się: 41

Ciężkich  karab inów m aszynowych, 2

U j

ręczne k a ra b in y  m aszynow e, 5 g ra ­
n a tn ik ó w  p iecho ty , 4 h au b ice  polow c 
1 3 sam o lo ty .

N astępn ie  po zw iedzen iu  wystawcy 
i k ró tk im  odpoczy n k u  M arszałek  za­
ją ł  m iejsce na  sp ec ja ln e j try b u n ie  w 
to w arzy stw ie  p rezesa  R ady M inist­
rów  gen. dyw . S ław o ja  Składfcow skie 
go i p rz y ją ł defilad ę  oddziałów  P . W , 
i o rg an izacy j.

O godz 15.40 odby ł się w starym  
sierocińcu obiad , w y d an y  na  cześć M ar 
szalka Śm igłego-R ydza Podczas ob ia­
du  tego ks. p ra ła t B liziuski w g o rą ­
cych słow ach pow ita ł M arszałka Ś m i­

głego-Rydza, a  następnie  z a b ra ł głos 
P an  M arszałek  S m igły-R yaz. w ygła­
szając k ró tk ie  przem ów ienie.

O godz. 18-ej P an  M arszałek 
Snugły-R ydz w śród  n iem ilknących  wi 
w atów  i okrzyków  publiczności po 
przejściu  przed  fron tem  k o m p an ii h o ­
norow ej w ojska , p rzy dźw iękach  
h y m n u  narodow ego  opuścił L isków .

U roczystości liskow skie w d n iu  
poby tu  N aczelnego W odza w yw arły  
olbrzy m ie w rażenie  na  k ilku tysięcznej 
rzeszy ludności, p rzyby łej d la  zam a­
nifestow ania  swego stosunku  do a rm h  
i jej W odza Naczelnego

Nowe dalsze areszty 
w  Sowietach

MOSKWA. (l'ut.) Od pewnego cza 
su krąży uporczywa pogłoska o zwoi 
nieniu ze stanowisk 1 aresztowaniu  
trzeciego zastępcy ludowego komisa- 
iza handlu zew nętrznego 121 jawy oraz 
Indowego komisarza zdrowia iHibllrz 
nego. W kolach oficjalnych nie moż­
na w  tych sprawach zasięgnąć żad­
nych informacyj.

MOSKWA. (Pat.) Ludowy komi­

sarz finansów republiki tatarskiej 
Magdicjfiw, zastępca ludowego kom i­
sarza finansów republiki kazachskiej 
Jacytio oraz kierownik wydz. finan­
sowego kraju ordżonikidzewskiegn  
(Kaukaz półn.) iVudzga, ludowy komł 
sarz przemysłu lokalnego w republi­
ce tatarskiej Ganieiew zostali aresz­
towani Jako szkodnicy i ,-Wrogowie 
ludu'4.

S p is e k  n a  t y c i e  O y m E trn w p i
PARYŻ. (Pat.) ,.Le Jo-nnal'4 do­

nosi * Moskwy ca ag. Radio o wykry 
ciii spisku na życie Dymitrowa.

Na czele spisku stał były rewolu­
cjonista bułgarski Pawłów’. Spiskow­
cy chcieli nakłonić Dymitrowa do 
przybycia do Leningradu z odczyłeni,

aby zamordować go potem w czasie 
wydanego na jego cześć przytęcla. 
LTodobno Pawłów miał się przyznać 
do w iny l wyjawić, że konsulat jed­
nego z państw zagranicznych obiecał 
dostarczyć paszportów I wiz osobie, 
która zamorduje Dymitrowa.

Premier i minister spraw zaoranicznych 
rzqdu walencKieao w Paryżu

p AUiŻ. (Pat.) Miiuo dyskrecji, za­
chowanej przez kula polityczne na 
Icniy prasy przedostały się jednak 
bliższe informacje ua lem al bytności 
w Paryżu premiera rządu walenekic- 
go Negrina I ministra spr. zagr. Gi- 
rala

Premier Ncgriu | min. Giral przy­
byli na lotnisko Le Bourget w piątek 
rano samolotem z W alencji w towa­
rzystwie podsekietarza sianu w inini 
stersiwic sprawiedliwości Mariann 
Anso i doradcy prawnego Jose Guc- 
ro. Członkowie rządu walcnckiego o- 
puścll; Paryż w sobotę o godz. 4 rano 
również samolotem.

Jak informują zc źródeł prawico­
wych premier Negrin i min. Giral 

l a e a n M B H n H H H B a B H

mieli odbyć rozmowy i premierem  
Ghauteippg i min, »pr. zagr. Delbos, 
któremu mieli przedstawić rozpaczll 
wą sytuację, w jakiej znajdują s.ę  
wojska rządowe, W  szczególności po 
łożenie ma być .rylyezne w Madry­
cie, gdzie ludność cywilna pozbawio­
na ma być żywności.

Jak twierdzi „Le Jouinal4' premier 
Negrin przybył do Pr ryz a celem szu 
kania pomocy nie tyle materialnej, 
ile moralnej.

Wczorajsze „Słowo'4 piszet 
„WARSZ AWA. 3 lipca. Korespon­

dent W asz dawiaduje się, że konflikt 
wawelski wywołany dnia 26 czerwea 
b  r. przez przeniesienie trumny ze 
zwłokami Marszałka Piłsudsk.cgo do 
Krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwo­
nów uważać należy za lakycznlc zlik­
widowany- Formalne załatwienie pro 
blemu nastąpi w najbliższych dniach.

Załatwienie konfliktu nastąpi 
przea ogłoszenie zc strony J. Eksce­
lencji Arcybiskupa Sapiehy deklara­
cji, kfórej tekst, jak nas w tej chwili 
informują, zosta! definitywnie usta­

lony 1 pi zez Rząd Rzeczy pospolitej 
zaakceptowany. Nader korzystną rolę 
w- załagodzeniu konfliktu odegrał 
nuncjusz papieski Monsigneorc Cor- 
!< sl, który jak wiadomo przebywa w 
Krakowie,

Zc swej strony Rząd Rzeczyw*s" » 
litej by podkreślić swój stosunek do 
Kościoła Katolickiego w Polsce oraz 
odgrodzić się od uiepoezytalnt j kam­
panii sfer masońskich t antyklery- 
kalnycb, nadal dziś W ielką W stęgę 
Orderu Polonia Restłtuta J. E. Bisku­
powi Gallowi*1'.

Konferencja trze c i
ba% cklch

paftsfw
RYGA'. (Pat.) Po zak o ń czen iu  kon  

f tre n c ji  m in is tró w  s p r  zagr. państw  
b rłty c k ic h  w K ow nie, w ydano  k o m u ­
n ik a t o fic ja ln y , k tó ry  s tw ierd za , że 
w ym ian a  zdań  n a  te m a t m iędzynnro  
do w-ego po łożen ia  po litycznego  w yka 
żuje zgodność pog ląd ó w  trzech  
pańslw

W  sp raw ie  n ie in te rw en c ji w yp o ­
w iedz iano  się za kon .ecznościg  o g ra ­
n iczen ia  w ojny  w H iszpan ii. K onfe­
ren c ja  w y raz iła  n adzie ję , że zorganl

?cw an ie  k o lek ty w n e j n ie in te rw en c ji 
p rzyn iesie  p o żąd an e  w yniki.

Cc do s to su n k ó w  m iędzy  trzem a 
p ań stw am i b a łty ck im i s tw ierd zo n o , 
że zap o czą tk o w an a  we w rześn iu  1934 
ro k u  przez zaw arc ie  en ten ty  b a łty c ­
k ie j w sp ó łp raca  p o lityczna  i obecni® 
m a sw o je  znaczenie 1 będzie k o n ty ­
n u o w an a  d a le j

K on feren c ja  za ła tw iła  poza  tym  
szereg  sp raw  p ra k ty c z n y c h  N astępna 
k o n fe ren c ja  ocłbędze się w g ru d n iu  w 
T a llin ie .

bezskuteczne poszukiwanie Amelii Earhart
SAN FRANCISCO, (Pał). Samolot woj- 

skowy, który poszukiwał Amebę Earhardt 
powórcił dzlł rano o godz. 5,53 dokład­
ni* w 14 godzin po wystartowaniu do 
Honolulu, nie znalazłszy Radu ani lohlez 
ki, ani leż Je) samolotu

SAN FRAh CISCO, (Pal). Słatek stra­
ty przybrzeżne] „llasca" doniósł, ta  po­
szukiwania czynione, za Amalię Earhardt 
w ciągu całego piątku at do pótnych 
godzin nocuvch. nie dały żadnego rezul­
tatu. W ciągu dnia wczorajszego siatek 
nie nadał iadnych wiadomości o rezulta­
tach swych poszukiwań, nie ulega Icdrak 
wątpliwości, i e  były one negatywne.

Wczoraj przeszukiwano rownlet stre­
fę, pototoną na północ od wyspy How

lan, gdzie |ak ogólnie przypuszczano, są 
największe możliwości znalezienia lot-
rJczki.

WASZYNGTON, {PatJ. Poszukiwania 
lolnkzkl Earhardt są w dalszym ciągu t e z  
skuteczne Jakkolwiek od chwili zaginię­
ci.. jej upłynęło |u i t8 godzin Lotnisko­
wiec „Lezinglon" opuścił San Diego, u- 
dając się ł b  swymi 54 samolotami w  k i e ­

runku wyspy Howhnd, aby prowadzić 
tam poszukiwania.

San Dlego oddalone jest od Howland 
o 7 tysięcy mli. Dziś rano przyjęto w Ho­
nolulu slaby sygnał radiowy, który Jak 
twierdzą mógł być nadany przez . »t* 
nlczkę.

Kronika telegraficzna
— WYKOLEIŁ SIĘ POCIĄG. Pociąg 

osobow y, który opuśc'1 dziś o godz. 6,50 
O słendę, udając Się d o  Brukseli, wykoleił 
się w okolicy miejscowości Saint P ierre 
Lokomotywa 1 kilka pierwszych wagonów

Romby na torpedowce angielskie
LONDYN. (Pat) Brytyjska admi­

ra lic ja  donosi, że w d n iu  wczorajszym  
nieznane j p rzynależności sam olo t zrzu

U O jssft rosy^Scl w Syberii

cił kilka bom b w ponliźu dwóch b ry ­
tyjskich toi pedowców, biorących u- 
dział w kontroli hiszpańskiego w y­
brzeża ss>-

Lwowski chór lednic­
ki w Rydze

RYGA, (Pat). Dzisiaj przybył do  Rygi 
L/owskl chór technicki.

W  p o łu d n e  poseł R. P. w Rydze 
Charwat w ydał w poselstw ie przyjęcie, 
podczas k tórego  chór odśpiew ał k‘lka 
pieśni polskich, przyjmowanych b ara zo  
co rąco  szczególnie przez licznie zgrom a­
dzonych przedstaw icieli m łodzieży to- 
tewskiej.

W poniedzia łek  o d b ęd z ie  się koncert 
chóru w miejscowości Kemeri, poczym 
Iwowiaey od jeżdżają od Tallina

I r ufpswR stosun­
ków z

zwstotente z
E2RLIN, (Pat). Zarząd partii N arodo 

wo-Socia! i stycznej w Badenii og*osił, iż 
utrzymywanie stosunków towarzyskich z 
Żydami przoz Urzędników państwowych i 
komunalnych jest ciężkim przes‘ępstw sm  
służbowym, usprawiedliwiającym zwo*nie- 
n ,e  ze służby. Sianowisko tak ie zajął 
miejscowy sęd edminisiracyjny w sprawia 
pew nego  burmistrza.

doznało  poważnych uszkodzeń. 12 ran ­
nych osób z czego 2 ciężko, zostało p rze 
w ieziorych o o  szpitala w G andaw ie. Eo» 
łączen ie  kolejow e w obu kie-unkach zo­
stało czasowo przerw ane.

— JAMES ROOSEYELT, MATKA PRE­
ZYDENTA 1 John Roo*ovelł jej nalm łod- 
szy wnuk, udali »lę w podróż d o  Europy. 
Pani Roosevelt zabawi jakiś czas w e W ło 
szech 1 Ausrralii, po  czym uda się do  Pa­
ryża. M łody Roosevelt wyląduj* w h eap o  
lu I spotka się ze swą babką w Salzburgu.

—  KATASTROFA SAMOLOTOWA.
W  okolicy miejscowości Johnston* (Szko­
cja) u leg ł katastrofie samoloń pasażerski. 
4 osoby zostały zabite.

—  OLBRZYMI WODNOSAMOLOT
linii „Imperial Airways C aledonia ' wystarw 
łowal dziś rano z Southam pton d o  Foyna* 
w Irlandii, skąd p rzed sięw eim ie  jutro pró  
b ę  przelotu Atlantyku. Na pokładzie wo* 
dnosaniolotu znajduje się 10 orób.

»  ^  C c '
W a s i l i j   _

t A G E P i
X  K O G U T K I E M

*  »0 t i l  >«ln nnlMiU tiM«<«>a.
e d e b .,  r ' 1 ■» PO U | kapią, dam t lą  u>. kić- .owa*, 
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Z p s i  o k r ę g o w y
erganlzaej; misisH. 0 . Z .  N . w  Nowogródku
W dniu wczorajszym w pięknie przy­
branej sali teatru miejski°go w N o­
wogródku odbył się Zjazd Okręgowej 
Organizacji Miejskiej Obozu Zjedno­
czenia NaroJow., w którym wzięło  
udział z górą 4C0 przedstawicieli 
miast Nowogródezyzny,

Szefa organizacji miejskiej OZN 
reprezentował p. Szujski z W arsza­
wy.

I rzesiniey Zjazdu o godz. 10 uda 
li się na nabożeństwo odprawione w 
kościele Sw. Michała. Po nabożeńst­
wie o g. 12 zagaił zebranie tymcza­
sowy pełnomocnik OZN na okiag  
nowogrodzki p. mcc. STEFAN PASY- 
LUĆ, witając delegata szefa organ*za 
cji miejskiej oraz licznie, jak na sto­
sunki nowogródzkie, przybyłych  
pi zedstawieiełl społeczeństw a.

Do stołu prezydialnego mcc. Paw- 
iuć powołał: płk. A. Heurieicgo, J. Za 
U wskiego, Alarię Jastrzębską, dyr. J. 
Lłocnę, insp Szymańskiego, APcnaia 
Borkowsaiegc i na sekretarza Kuli­
kow skiego.

Przemówienie programowe wygło 
sit p. S Z l JSK1, po czym przemawiali 
przedstawiciele poszczególny <■’ zawo 
dów i miast Nowogródezyzny: rejent 
MIECZYSŁAW PIOTROWSKI «  Sło 
i/m a . prez. Izby Rzcmiefhucaej, JO­
ZEF ZALEWSKI, przedstawiciel ro­
botników zecej MICHAŁ NOM O- 
KUNSKI z Nowogródka-, prof. BUYL- 
SKI 3 Lidy, insp. HENRYK M E S­
SNER z Nowogródka, w reszcie prze­
wodniczący mec. STEFAN PAWLUĆ.

Wszystkie przemówienia naceeho 
wane były troską o dobro i potęgą 
państwa, a wszyscy mówcy lereno1 i 
podkreślali, i e  ideologia Obazu Zjed 
troczenia Narodowego wyrażona w 
deklaracji płk. Adama Koca najzu­
pełniej odpowiada dzisiejszej rzeczy­
wistości polskiej, na eo zebrani zarra 
gowali rzęsistymi oklaskami.

P o  zak o ń czen iu  p r z e m ó w ie ń  u e h -  
wałono wysłać depesze następującej 
treści;

PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ.
W A RSZA W A — ZAMSK.

Walny Zjezd O/gamzacji Miejskiej 
Obozu Zjednoczenia Narodowego « o  
Jawodstwa nowogródzkiego, odbyty 
dnia 4 Kpca przesyła Ci, doslojn/ Pa­
nią Prezydencie, wyrazy najgłębszej 
czci oraz zapewnienie rzetelnej pracy 
I wierne] słałby ku utizymaniu I po­
mnożeniu potężnego dorobku Wjei- 
k qo Marszałka Józefa Piłsudskiego 
1 Jego bohaterów.

P. MARSZAŁEK POLSKI 
ELWARD SMIOŁY-RYDZ.

WARSZAWA G IMS! Z.

Walny Zjazd Organizacji Miejskiej 
O. Z. N. wojew. nowogródzkiego od­
byty d a  4.VII przesyła Ci, ui achany 
Wodzu Naczeln/, wyrazy najgłębsze­
go hołdu I uczuć żołnierskich oraz 
ślubuje wytężyć wszystkie swe siiy, by 
zrealizować twe hasło: „Podciągnąć 
Polskę wzwyż". Równocześnie składa­
my zapewnieni* gotowości w kiźdej 
chwili na Twój rozkaz.

P. PREMIER GEN.
5ŁAWOJ-SKŁADKOWSKI

WARSZAWA.
Zebrani dn. ‘ VII na Walnym Zjaź­

dzie Delegacji Organizacji Miejskiej 
O.Z.N. w Nowcjródku przesyłają Pa­
nu Premierowi wyrazy głębokiego sza 
cunku oraz zapewnienia, że bedą pra 
cować z myślą osiągnięcia najwyższe­
go dobra Rzeczypospolitej Polskie).

P. PUŁKOWNIK A D /M  KOC.
WARSZAWA, MATEJKI 3.

Zebrani w dn. 4. VII na Walnym 
Zjaździe Delegacji Organizacji Miej­
skiej w Nowogródku przesyłają Panu 
Pułkownikowi wyrazy głębokiego sza 
cunku oraz zap* wnienla. ia  w nakre­

ślonej programem pracy dołoży wszo! 
kich strrań ku osiągnięciu zamierzone 
go celu.
Po uchwaleniu tekstu depesz p. 

SZUJSKI odczyta! zebranym listę o- 
sćb, powołanych przez saefa orgm i- 
zaeji miejskiej OZN p. prez. Steiana 
Starzyńskego do prezydium okręgu 
organizacji miejskiej OZN w Nowo­
gródku, a  mianowcie: tako przewod­
niczącego mer. Stefana Paw luua, ja­
ko członków Henryka M essnera, Pio 
tra Siauożęckiego, Marię Bnlandowę, 
Janusza W ielowiejskicgo, Jana Dob­
rowolskiego, Grzegorza Engmana. 
W acława Nowickiego, Michała Nowo 
końskiego i Józefa Zalewskiego.

Na tym, wśród rzęsistych oklas­
ków zjazd został zakończony.

Zjazd or*a.itocji wiejskie' 0. Z.N. w Lublinie
LU BLIN , (P a t). Dziś w L ublin ie  

odb j ł się Z jazd O kręgow y O rgan izacji 
W  ejskiej O bozu Z jednoczenia  N aro ­
dow ego z terenu  w ojew ództw a lubel­
skiego. W  Zjeździć wzięło udział z 
górą tysiąc  osób.

P o  nabożeństw ie w kościele g a rn i­
zonow ym , odby ły  się w D om u Ż oł­
n ie rza  ob rady , w czasie k tó rycłi p rze­
m aw ia li gen. Galica —  (przem ów ienie 
podajem y na sir. 3 -ej), poseł K ociuba 
i delegaci z pow iatów  lnbelszczyzny.

Z arów no p rzem ów ienie  gen. G ali­
cy, jak  i in n y ch  m ów ców  przy ję te  
były  p rzez zeb ran y ch  z w ielkim  e n ­
tuzjazm em . Na zakończenie Z jazdu 
gen. Galica odezj tał listę w ładz w o ­
jew ódzk ich  o rgan izac ji w ie jsk ie j O.Z 
N., na  czele k tó re j s tan ą ł jako p rze­
w odniczący  poseł W incen ty  Kociuba 
Z ebran i w ysłali te legram y ho łdow ni­
cze do P a n a  P rezyden ta  R. P ., M ar­
szałka  Śm igłego-R ydza, p P rem iera  
S łow oja-Składkow skiego  i p łk. A dam a 
Koca

Przerost ludności w Pofscc 
i Japo konsaiswentjs

Streszczenie wyklodo inauguracyj­
nego ministra W, H i O. P. prof. 
dr. W. Swięlosławikiepo na 15 Z.ieź- 
dz.ie Lekarzy i Przyrodników Polskich, 
który się rozpoczął w dniu 4 lipca 1). r. 
w c Lw-oymc.

O piorając się na danych  liczbow ych 
do tyczących  przyrostu , oraz krzyw ej w y- 
rmeralnosci ludności Polski, można za p o ­
m ocą krzyw ych zo b razo w ać  p ro cen to w y  
p o d z ia ł ludności w edług  w ieku.

W spom niany pąk krzywych wykazuje 
wyraźne zagoszczenie, co odpow iada 
spadkowi urodzin w latach wojny świato­
wej. Zakłóceń.® to o d b ija  się  ODecnie 
mocno w szkolnictwie, a w najbliższym 
czasie zaważy bardzo  znacznie, na ryn­
ku p racy  bowiem pojaw ią się liczne za­
stępy młcftizież/ w w ieku c d  19 a o  22, 
poszukujących zatrudnienia.

-Jak wielkie zmiany wywołał chwilo­
wy spadek, a następnie gwałtowny wzrost 
rozrodczości w Polsce, widać z danych 
dotyczących liczebności dzieci w wieku 
szkolnym. Tak więc w latach ndj‘epszej 
gospodarczej koniunktury Polska liczyła 
około 3.600.000 dzieci w wieku od  7 ao  
14 lat. O o ccn ie  liczba ta wzrosła o 
t .800.000 d o  5.400-000. G wałtowny ten 
wzrost dzieci w wieku szkolnym zbiegł 
się niestety, z pogłębiającym  się wciąż 
kryzysem gospodarczym  i spow odow ał 
bardzo  znaczne trudności w realizow aniu 
pow szechności nauczania.

Znaczny naturalny przyrost ludności w 
polsce wpływa na to, iż odse tek  d z‘eci 
i ndoazieży  do lat 20, jest u nas znacznie 
większy, niż w krajach Eurooy Z ach o d ­
niej. O dw rotnie rzecz się przedstaw ia z

aa

odsetkam i w wieku produkcyjnym , dlate­
go  społeczeństw o polskie jest bardziej 
niż inne społeczeństw a Europy Zachod­
niej obciążone wydatkami na wyżywienia 
i wykształcenie młodzieży, jest to inwes­
tycja bardzo  korzystna, ale wymaga W 
chwili obecnej w ielkiego wys:!ku ca łego  
społeczeństw a.

O piera jąc się na badaniach p izepro- 
w adzonych w ostatnim roku w Szkotach 
przez komisje lekarskie można stwierdzić, 
że 96 proc. m łodzieży należy do t. zw. 
„przeciętn ie zdrow ych", a więc takiej, z 
klórej pow inni wyrosnąć „przeciętn ie  
zdrowi' obyw atele, zdolni do  pracy.

W śród m łodzieży jest 30 proc. dobrze  
zbudow anych 1 nleposiadających więk­
szych usłerek fizycznych, nelomiast 20 
proc. dziec i jesł nędzn ie  odżyw ianych. 
W je 'e  z mch posiada mniejsze lub więk­
sze wady c-ganiczne.

W  obr&nte orla gggionowgg® 
m  ł c o l u i n r d s  ^ o m ^ l s K l e l

Po raz  p ie rw szy  p o s ły sz a łtm  o tym  
za ta rg u  oc w oźnicy , k tó ry  t ra n s p o r ­
tow ał m nie  ch u d ą  szk ap in ą  na ro z­
la tu jący m  się w ózku z D ru j w zdłuż 
b rzegu  D źw iny w s tro n ę  L eon p o la  
W  um yśle  in fo rm a to ra , zaab so rb o w a  
nego g łów nie  k ło p o ta m i b iedy  co ­
dz ienne j i p o szu k u jąceg o  ro zw iązań  
p rzed e  w szystk im  d la  tak ich  zag ad ­
n ień  ja k  b ra k  puszy i ro z sy p u jące  się 
koła u wozu, „ z a m a ch " , ja k  sam  ok- 
r tś la , n a  O rła  na k o 'u m n ie  leonpol- 
sk ie j b y ł o cen iany  ja k o  p rze jaw  w yż- 
•zej p o in y k i, k o m p le tn ie  n ie z ro /u m ia  
fy d la  n i coś w i ec on eg o w ieśn iak a .

W p raw d z ie  os tow al go rozw iązań  
n a  sw ó j sposób, lecz zn a laz ł się w sle 
jy m  zau łk u . R aczej w yczul, niż wy- 
rozum ow ał, że postaw a O rła  leg iono­
w ego Jest p e łna  godności d o m \ i g ro  
in e g o  ostrzeżen ia  i że to  w szystko  
może się n ie  p o d o b ać  „ ta m te j s tro ­
m e", gdzie n a d  s tra ż n ic a m i g ra n ic z ­
nym i łopoczą  czerw o n e  ch o rąg w ie  i 
» k « l w ieczoram j d o la tu ją  obce i n ie ­
znana  p U śa i 5ąd»il z p o czą tk u , że

n a  p o w stan ie  ro zk azu  c  zdjęciu  O rła  
m ogła w p ły n ąć  „ ta m ta  s tro n a " . P o ­
tem je d n a k , pod czas rozm ów ze zn a ­
jom ym i kop istam i, z ro zu m ia ł, że P o l­
ska n ie bo i się „ ta m te j s tro n y " .

DLACZEGO? —  PYTA LUDNOŚĆ.
—  A w ięc d laczego  c lirą  zd jąć  

O iła?
P y tan ie  to  zad aw a ła  mi tak że  lu d ­

ność wsi W ia ta , z n a jd u ją c e j się  p r zy 
zbiegu trzech  g ran ic , n as tęp n ie  w e 
wsi P ru d n ik i, C zury łow ie (cały ród  
M ichałow iczów )...

W ieś n ie  zna zak u liś  tego w yda­
rzenia  i n ie  wie nic o p o b u d k ach , k łó 
rym j się k :e ro w ały  i k ie ru ją  obie 
strony. P am ię ta  n a to m ia s t b a rd z o  
dobrze o p ie rw szy m  na jw ażn ie jszy m  
fakcie: O rzeł by ł u roczyście  pośv ię- 
eony p rzy  u d z ia le  m iejscow ej lu d n o ­
ści. W yczuw ano , że o d b y w ał się w te­
dy jakkś p odn iosły , evm bołiczm y ak t, 
k tórego  w y razem  b y ł O rze ł leg iono­
wy, u staw io n y  na  p ra s ta re j  k n lu ra - i

Zebranie K u r a t o r a  L in r s k le j  Centralnej 
Stacji itoświaoczainej

W  d n iu  3 b. m. oob^ło  się w W il­
nie pod  p rzew o d n ic tw em  prof. dr. 
W itolda Staniszkisa ze Szkoły  G łów ­
nej G o sp o d arstw a  W iejsk iego  w W a r 
szaw ie  zeb ran ie  K u ra to r iu m  L n ia r-  
ik je j  C en tra ln e ! S tac ji D ośw iadcza l­
nej.

W  z e b ra n iu  w zięli u d z ia ł: prof.
Władysław Bratkowski z P o lite ch n ik i 
W arszaw sk ie j, p ro f . W acław Ł a s to n -  
ski —  d y re k to r S tu d iu m  P o ’niczego 
U. S. B., hiź. B. K ąezkow aki —  d y ­
re k to r  P o lsk iego  In s ty tu tu  W ełnozna  
w czego w W arszaw ie , T. MiśHewicz 
— w iced y rek to r P aństw ow ego  B anku  
E olne^p w W iln ie  taż J. Czemlewski 
— d y re k to r  W ileń sk ie j Izb y  R oln iczej, 
U. Taurogińs&i —  w iceprezes T-wa 
Lniarsfldego w W iln ie , ta i. Perenecz- 
ko —  d y re k to r  T-*va L n ia rsk ieg o , A. 
Rutkowski —  p rezes B aza ru  P rzem y  
słu L udow ego w B iałym stoku , Inź. 
T. Bendycli — d y re k to r  C en tra li B a­
za ru  P rzem y słu  L udow ego, inż. K . 
Pietraszkiewicz— d y re k to r  M iędlnrud 
1 C zesalnl L n u  w B ezdanaeh . inź. L. 
Niewiarowicz —  d y re k to r  P o la  Do­
św iadczalnego  Berezwecz. inź. Cz. 
Kononacki —  zastęoca k ie ro w n ik a  
i l-m ie r , k u rsu  In iarsk  o-konopnego , 
inż. B. Burynowicz — k ie ro w n ik  3-

m ies. k u rsu  In ia rsk icgo  d la  b ra k a rz y , 
inź. P. Ratyckl i inni.

P o złożeniu  p rzez p ro f. d r  Janu­
sza Jograina, d y rek to ra  L niarstk iej 
C en tra ln e j S tac ji D ośw iadczalnej, w y 
czerD ującego  sp ra w o z d a n ia  z Drac n a  
p o szczegó lnych  o d c in k a c h  akcji ln :ar 
sk ie j o raz  w y cze rp an iu  się d y sk u sji, 
cz łonkow ie  K u ra to r iu m  zw iedzili p o ­
le tka  d o św iad cza ln e  przy  ul. Sw. J a c ­
k a  2, po  czym  om ów iony  zosta ł p lan  
p ra c  L niarstk ie j C en tra ln e j S tacji D o­
św iad cza ln e j n a  ro k  p rzysz ły

W  p lan ie  p rzew id z ian o  naaiien ie  
p ra c  n a d  k o lo n iz a c ją  ln u  i konopi 
oraz w dziedzin ie  s ta n d a ry z a c ji i se­
lekcji- W  zw iązku  z p rzen iesien iem  
się w najbliższym i czacie L m a rs i ie j  
C en tra ln e j S tac ji D ośw iad cza ln e j do  
z a k u p io n e j p rzez T -w o L n ia rsk ie  osa 
d v  w  N ow e.i-W ilejce, p ra c e  In ia rsk ie  
L n ia rsk ie j C en tra ln e j S tacji Dośw iad  
c zad n e j b ęd a  m ogli rozw ijać  się  znacz 
n ie  lepiej, niż w tru d n y ch  w a ru n k a c h  
lokalow ych  w W iln ie  prz> u l. S w ^Jac  
ka.

W  d n iu  dzknejbzynu o godz 23,58 
członkow ie  K u ra to r iu m  w y jeżd ża ją  
do G łębokiego, sk ą d  u d a d z ą  się na  , 
zn iedzen ie  p o la  dośw iadczalnego  Be* 
rezw ecz.

Otwarcie wystawy Wydziału Sztuk 
Pięknych U. S. R.

W czo ra j odby ło  się uroczyste  o t­
w arcie w ystaw y spraw ozdaw czej W y ­
dzia łu  Sztuk P ięk n y ch  U.S B.

Na u roczystość o tw arcia  przyby li: 
rek to r U.S.B p rof. W ito ld  S taniew icz, 
p. w ojew oda w ileński L udw ik  B ociań 
sk.i, p ro re k to r  p ro f. P a tk o w sk i oraz 
p ro fesorow ie W ydzia łu  Sztuk P ięk ­
n y ch  z d z iek an em  p ro f. Ś lendz ińsk im  
na czele.

Po o tw arc iu  w ystaw y  zaproszeni

goście o p row adzam  pizoz rek to n  U.S. 
B. i d ziek an a  W y d zia łu  Sztuk P ię k ­
nych  zw iedzili poszczególne działy  
w ystaw y, zaw iera jącej bogate  p race  
a rty styczne  z zakresu  m ala rs tw a , rze­
źby, fo tog rafii i t. p.

W y staw a będzie trw ać  do 12 bra. 
w łącznie, jest codz-ennie o łw a rta  od 
godz 10 do 17-ej W stęp  d la  w szyst­
kich  w-olny.

W i l n o  W o ł y ń  t g ©
ŁUCK. (Pat.) W  Łucku reprezrn- | (0:0). Decydująca bramkę strzelił Pa- 

facja W iłna wygrała t  W ołynim 1:0 j wtowQki. W idzów 3.000

Naoiarała zw ydę* c«ł w  w yście u . 
ttaDkcto PólsW

W niedzielę zakończył się 10-dniowy 
wyścig kolarski „Dookoła Polski".

Ostatni, 9-ty etap, prowadził z Łodzi 
do Warszawy na dys.amie 146 kim. Po 
starcie honorowym przed magistratem m. 
Łodzi zuwodnlcy ruszyli wolno do Radc- 
goszcza, skąd nastąpił właściwy siart. 
Pierwsze kilometry zawodnicy j;dę zwar­
tą grupą, prowadzeni przez drużynę Pol­
ski 1-ej. £a Zgierzem przebije gumę Na­
pierała, jest fo hasłem do ucieczki Wasi­
lewskiego, ktćry Jest rasem z Napierał? 
kandydatem na zwycięzcę wyścigu.

OGÓLNA KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA.

W ogólne] klasyfikacji lndywldualre|

pierwrz * miejsce zajął I odniósł zwycięs­
two w wyścigu Napierała w czasie 
43:05:56;

2) Wasilewski w czasie 43:06*36,6;
3) Kaplak J. w czasie 43.30:12,4;
4) lgna*:zak w czasie 43:29:58,6;
{) Moczulski w czasie 43:31:05,2. )

i
OGÓLNA KLASYFIKACJA .  

DRU2YNOWA:
1) Pchka 1-sza w czasie 86:26:37;
2) Polska 3-clj w czasie 86.31:36,4;
3j Polska 2-ga w czasie 86 32:18.6;
4j Polsha 4-ta w c ssie 87:29:33,8;
5) Rumunm w czasie 90 07:54,2.

P u l s K a  o r z e g r a ł a  R u i m i n * a
ŁÓD7, (P»t). Rozegrany w Łcdzl wo- f ezył się zwycięstwem Rumunii w sfosun- 

bec 70 fys. widzów międzyoaństwowy ku 4:2 (3:2). 
mecz piłkarski Polska— kumunia zzkoń-

nie. I d ru g i n a js  wieższ) fa k t. P rzy - 
s/^rlł ro zk az  od w iadz ndim inistracyj- 
n jc h , ab y  O rła  zd jąć n iezw łoczn ie  z 
ko lum ny.

—  D laczego? Co się  o ta ło? Czy nie 
w olno na  graaiicy s taw iać  o rłów  pol- 
slkiclr?

Na te  p y tan ia  m ie jscow ej lu d n o ś­
ci, n ie s te ty , n ie  m og łem  d a ć  od p o ­
w iedzi, pon iew aż d o p ie ro  p<j p o w ro ­
cie do W iln a  p o zn a łem  sp ra w ę  b liżej.

KOMITET RATOWANIA 
KOLUMNY.

P oczą tek  te j sp raw y  by ł następu -
jpcy;

K ilka d o b ry c h  la t tem u  k to ś za­
a la rm o w a ł w p ra s ie , że koło L eo n ­
pola na p ó łn o cn y m  k ia ń r u  R zeczy­
p o sp o lite j ro zsy p u je  się w g ru zy  za­
b y tkow a k o lu m n a , w ystaw io n a  w 
W I I I  w ieku  p rzez jednego  z w łaści­
cieli m a ją tk u  L eoupol, go rącego  p a t­
rio ty  na  p a m ią tk ę  K o n s tjtu c ji  3-go 
M aja. K olum na ta  po m y ślan a  bvła 
jak o  sym bol P o lsk i, czu w ający  nad 
ziem iam i po  p ra w e i s tro n ie  D żw iny, 
zab ran y m i p rz e Ł M odkwę po  p ie rw ­
szym  rozb io rze .

Dla ra to w a n ia  k o lu m n y  od zagła
p o w sta ł k o m ite t m iejscow y, k tó ­

rego en erg iczn a  d z ia ła ln o ść  d o p ro ­
w adziła  do je j o d re s ta u ro w a n ia  w 
ro k u  ub ieg łym . P ra c a m i re s ta u ra c y j­
nym i k ie ro w a ł a rty b ta  rz e ź b ia r  P io tr  
H erm anow icz .

O becn ie  p H e im an o w icz  o trz y ­
m ał już u asędow e zaw irsJom iem e o 
ż ąd an iu  w ładz adm m istT JC yjn j ch , 
aby O rzeł z k o lu m n y  leg ono w ej by ł 
u sun ię ty , i je s t w p ie rw szym  rzęd/óe 
ja k o  a r ty s ta  pełen  ro zg o ry czen ia  n a  
au to ró w  tego żąd an ia  P ro e ił n as , 
abyśm y b ro n ili O rła legionow ego na 
k o lu m n ie  leonpo lsk ie j.

N IE ZWALIŁY ANI DRZEW A, ANI 
GRANAT.

S p ełn iam y  tę p r ó ś b r o z p o c z y n a ­
jąc o b ro n ę  od p rzy to c z e n ia  n a s tę p u ją  
cego pism  a:

Do Pana Piotra H< rmmc wieia 
w Wilnie.

W  p n i-zk u  t  konietino&cia przepro- 
wadzenia rtm on tu  przy zab j UioweJ kolum ­
nie 3-go Maja * Lvonptslu proslm> T ana 
o zbadanie kohunay na m iehcu  i pokiero­
wanie pracam i konserw atorskim i p rty  ka­
pitelu koluam y.

Za W.ojewodc 
f—1 Dr. K. Ptwoeki 

Koiwwwa^F.

d^ćujM iei‘7n 
r Ao

P. Hermanowicz prosił przed w y­
jazdom  do L eo n p o la , aby  k o n se rw a­
tor u d a ł się z niim razem  d la  omówię* 
m a  sp ra w y  n a  m ie jscu , lecz w rezu lta  
cie pojechał sam. Zabrał się do  ro b o ­
ty z całą straniemnoscią a r ty s ty  i dużą 
ostrożnością. Kolumna zn a jd o w ała  
się w okropnym Manie. T>odczas woj­
ny bolszewickiej Mosnrale śc in a jąc  w 
pobliżu las kierowali spadające d rz e ­
wa tak aby trafiły kolumnę. P odczas 
akcji wojennej uderzył w nią g ran a t. 
Wieśniacy, poszukując u ro jo n y c h  
skarbów okopali ją dookoła. Koium- 
na stała pochylona, popękana i t rz y ­
mała się w ogóle jeszcze jakimś cu- 
d “m,

Przy pomocy z a s trz y k ó w  c»men 
tu zabliźniono iej rany i wyprosto­
wano kimamj W łaściciel maj. Leon- 
poi p. St. Ł ooaciński dał żelazo 1 ko­
wala. Ujęto ją w  żelazne obręcze.

NA SZCZYCIŁ KOLUMNY BYŁ 
O K ZEł Z BLACHY.

Jednocześnie p Hermanowicz kom 
ponował całość. Zebra! najstarszych 
wieśniaków Leonpola 1 rozpytywał 
ich o dawny wygląd kulumny. P o  
wiedziano ma. ie  stersi t, icśniacy 
przed laty mówili o „czterech twa-

Ł n 1 ii ■ > m > i «i ITl ( jn/*ŁA '/ 5IŁ.



..KI RJEfl WILEŃSKI'4 5.TTT *937 r 8

Trzeba dźwigać PoiskĘ w zw yż
Na Zjeździe Okręgowym O rganiza­

cji W iejskiej w Lublinie w dn. 4 b. m. 
przewodniczący Organizacji W iejskiej 
OZN p. sen. gen. Andrzej Galica wy­
głosił następujące przemówienie:

Koledzy I
Witając Was imieniem Szefa Obozu 

Zjednoczenia Narodowego p. pik. Adama 
Koca, nie mogę wstrzymać się od wyra­
żenia szc/erei radości, i i  wśród uczest­
ników dzisiejszego Zjazdu Organizacyjne­
go widzę lak znaczną liczbę przedsiawi- 
cieli włośdaństwa. Radosno <o i budują­
ce zjawisko, fe  ludność wiejska Ziemi Lu 
bełskiej, odrzucając wszystko, co Ją 
wpierw kiedykolwiek między sobą różni­
ło czy dzieliło, sfbnęła lu razem, w sze­
regach Jednego Obozu, zwołującego 
wszystkich Polaków pod wspólny sztan- 
dar.

Świadczy to. jak głęboko w sercach 
tutejszych ludzi tkwi obywatelskie poczu­
cie patriotyzmu I uświadomienie, które­
mu wieś luasłsna dawała niejednokrotnie 
czynny wyraz, czy to w pracach niepo­
dległościowych P.O.W., ciy  później w 
bojach polskich o granice Państwa.

Co więcej, świadczy to, łe  fu. Jak 
wszędzie zdrowy rozum wsi uzrał, 12 ma 
Już do i i  starego polityka, partyjnego roz 
bida I jałowych, szkodę publiczną jedy­
nie przynoszących kłótni o puste, nigdy 
niezlizczel''® programy Zrozumiał on, źe 
Interes wsi skutecznie oprzeć moina Je­
dynie na wspólnym, zgodnym i zwartym 
dzl. 'anlu, — kr o dźwignięcie wspólnego 
dobra iść 1 pracować trzeba razem, ręka 
w rękę. T_i im bowiem Jest tradycyjny, 
honorny wiejski obyczaj, że kiedy chłop 
da cnłopu rękę do zęady. to je! Jut nig­
dy nie cofnie.

W s p ó ł p r a c a  w s z y s t k i c h  
MIESZKAŃCÓW WSI.

Obok włościanina staje lu dziś w jed 
nym szeregu obozowym średni I większy 
właściciel ziemski, staje osadnik, nauczy­
ciel, Inteligent pracujący nad zagadnie­
niami ws1. Widzę w tym również zjawi­
sko b u d u ją c e  | krzep'ace. Zjednoczona 
bowiem życie miejskie nie może zamykać 
<lę w wąskich, ciasnych ramkach klaso­
wych Interesów. Wymaga ono współpra­
cy wszystkich mieszkańców ws!, wzajem­
nego zrozumienia się i uzupełnienia. Wy 
maga ono. by każdy Polak rzetelnie w 
dziedzinie spraw wiejskich pracujący I 
uczciwie wykonujący swa obowiązki 
względem Państwa, był równym sobie 
pełnowartościowym obywatelem

W lak licznym Zjciazie widię Waszą 
wolę zjednoczenia całego życia wiejskie 
go w pracy nnd wspólnym dobrem I chcę 
prostym Językiem omówić sprawy, które 
Was czekają, jako działa'**' pb cśb  7jed 
ncczenia

KOLA ’*r i
W Deklaracji Ideowej pik. Adam Koc, 

(twierdził, le  społeczna budowa Polski 
opiera się w swych podstawach na sze­
rokiej masie pracującego ludu, t. J. na 
włościanach I robotnlkacn. Cd tego, ja­
kim będzie los tych warstw, w ogromnej 
mierze zależy I zależeć będzie przyszły 
los Państwa, test to sprawa Jasna I zro­
zumiała. Stanowiąc bowiem najliczniejszą 
warstwę ludności w Polsce, lud wiejski 
Je° w niej czynnikiem, który i', nie tyl­
ko żywi, ale I broni, tak w prkuju. Jak 
w wolr.tr

Zwłaszcza dzisiaj, wobec sytuacji, ja­
ka zaosnowaia nad światem, rola tej naj­
liczniejsze) warstwy nat>le*a w Polsce 
szczególniejszego i niezmiernie ważnego 
znaczenia. Jesteśmy bowiem świadkami 
zjawiska, iż nad horyzontem światowym

iu  na k o lu m n ie  s ia ł z p o czą tk u  b!a- 
1 'a n j tlu/y o rze ł po lsk i, z d a rty  po ­
łciu pi zez \ioc ika li i zas tąp io n y  p r /e z  
kfciędza w ta jem n icy  p rzed  zab o rca  
n:i d re w n ia n ą  f ig u rn ą  św iętego.

T e in fo rm a c je  o raz  n ik łe  szczątk i 
prom a-ej? kay ,te lu  i w nętrze  p a łacu  
i  XVI] wielku pp . Ł o p ac iń sk ich , gdzie 
a tysta zn a laz ł k o iu m n y , k tó re  m og­
li być  w zorem  dla k o lu m n y  3 M aja, 
złożyły  się  n a  całość kom pozycji.

Na k o h in in ie , u ję te j w żelazo-be- 
tc .. zn a laz ł się b a ro k o w y  kap ite l z 
c» le re .n a  a n .o łk a m i (,,cztery  tw a rz e 1'
1 ano  ogie w p ałacu ). Na szczycie  k o ­
lu m n y  w yrósł orzeł, w ysokości do  1 
Bitr., z że lazo -b eto n u , z ro b io n y  tak  
solidnie, . z ta k ą  s ta ra n n o śc ią . ab> 
trw ał, .iak m ów i p. H erm an o w icz , po 
p rzez  wielki. O rzeł zosta ł sp o jo n y  ~e 
•rp-ikulcem  z ku tego  zelaza, k tó ry  w y 
s taw a ł z ko lu m n y  na  69 ctm  i na 
k ’órvm , jak  p rzy p u szcza  p. H e rm a ­
now icz, w 6w oim  czasie  b y ł o sadzony  
orze? b laszany.

P  H erm an o w icz  z ro b ił iednak  u- 
•tęp sfw o  na rzecz wwpołczesnosci. 
O to  n o łra k to w a l k o lu m n ę  n ie  ty lko  

sym bol i u s taw ił na  n ie j O rla 
eg ionnw ego ^ a ją e m u k o ro n ę  z k rz y

gromadzą się dzik ie I coraz ciemniejsze 
chmury niepokoju, grożące wyładowa­
niem wojennym. Zewsząd dolatują odgło  
sy zaburzeń I konfliktów, coraz trudniej­
szych do opanowania i załagodzenia. Ca 
ły świat się zbroi, cały świat gotuje się 
do rozstrzygnięcia z bronią w ręku po- 
naraslałych j nabrzmiałych nieporozumień 
wzajemnych. W dzisiejszych zaś warun­
kach. każdą wojenną roiprawę poprze­
dzają prądy dywersyjne, usiłujące, oa ao- 
łu naruszyć w ięibę państwową.

SIŁA, ZWARTOŚĆ I ZDYSCYPLI­
NOWANIE.

Blada Państwu i jego obywatelom, 
którzy w obliczu wypadków, jakie mogą 
się rozpę.ać, nie zrozumieją, l e  przetr­
wać, obronić się i wyjść z zawieruchy 
zwycięsko potrafi jedynie duchowo silny, 
fizycznie zwarty, zdyscyplinowany I g o ­
spodarczo odporny organizm państwowy. 
Jeżeli duchowe, fizyczne i gospodarcze 
dobia narodu mają nie być przez wro­
gie działanie narażone na szwar.k. xa- 
Lówno dziś Jak J w wojnie, muszą być 
one nie tylko scalona i najściślej zjedno 
czone ze sobą, ale ponadto stać się mu­
szą tok silne I prężne, żeby grożącemu 
niebezpieczeństwu zdołały zawczasu sta­
wić najskuteczniejszy odpór

Mówię: — ZAWCZASU, gdyż zapóż- 
na byłoby myśleć o dźwiganiu i umac­
nianiu sit narodowych dopiero wtedy, 
kiedy chmury nagromadzone dziś narazie 
na horyzoncie, nadciągają tu nad Polskę. 
Nledaremnie Naczelny Wódz Polskiej Ar­
mii, Marszałek Edward Śmigły Rydz, rzu­
cił hasło: — DŹWIOAć POLSKĘ WZWYŻ! 
Nledaremnle Głowa Państwa, Pan Prezy­
dent Ignacy Mościcki wezwanie la pod­
niósł do znaczenia ©gólno-narodawego 
nakazu dla wszystkich Polaków.

Jak czujny gespe darz i obrońca swe­
go najwyższego dobra, 'dziś Już Naród 
winien rozważać każdą okoliczność, w Ja 
liiej się znaieźć m ie  i do niej rozumnie, 
trzeźwo, realnie się spssobić

BOLĄCZKI W SI.
Na tym tle spójrzmy na dzisiejszą rza 

ezywislość. Wieś polska, żywr siła Pań­
stwa, w dzisiejszym j a j  stanie niestety nie 
jest przysposobiona do swej roli gospo­
darcze! i obronnej, jaka ją czaka. Wieś 
ugina się pod brzemieniem ciężkiego 
stanu ekonomicznego, najboleśniej z po­
śród wszystkich warslw ludności odczuwa 
skutki światowego kryzysu. Przeludnienie 
I nadmiar marnujących się rąk rcbociych, 
które )o nie potrafi zaspokoić zapas ziemi 
na drobnych I wciąż rozdrabnianych go­
spodarstwach, — niemożność planowego 
gospodarowania przy braku środków i 
niskim stopniu kulłury robie], — niemoż­
ność racjonalnego powiązania kosztów 
produkcji z cenami zbytu, — brak kapi­
tału obrotowego, — słaby I niuans a arr 
ny sposób zbywania produkcji, — zależ­
ność od szkodliwego pośrednictwa, —  
niski stan kultury, oświaty, higieny, — Oto 
główne zmory, wiszące nad wsią. Nie są 
one jedyne, Jest Ich tysiące, jedna cięż­
sza, przykrzejsza I boleśniejsza od dru- 
9i«J-

Wcbec niezliczonych bolączek, jakie 
zaciążyły nad całym życiem wiejskim, nie 
podobna załamywać ręce w bezpłodnym 
narzekaniu I biadaniu, poszukiwaniu win 
nych lub złorzeczeniu. To do niczego nie 
prowadzi. Również Jednak niepodobna 
tracić czas i energię na beznadziejne gło  
Wlenie się nad wynalezieniem cudow­
nych sposobów, które miałyby za jednym 
zamachem spowodować nagłą, błyskawi­
czną poprawę, I dzisiejsze ciężkie poło­
żenie rolnika w Jednej chwili odmienić 
I obrócić w wymarzony dobrobyt.

Sprawa uzdrowienia stosunków wsi, 
to sprawa ogromna I rozległa. Słusznie 
określił to Szef naszego Obozu, Płk, Koc, 
w Deklaracji Programowej, mówiąc, że 
„obecne położenie wsi nie jest objawem 
przejściowym, wywołanym koniunkturą 
lub zbiegiem okoliczności. Na dzisiej­
szy stan wsi składa sie długa przeszłość, 
zfożyjy się liczne lala 1 liczne przyczyny".

O d s ł o n i c i e  p o m n ik a  A rysty tisśsa  Briancia

W  Paryżu o d b i ło  się w o b ecn o śc i P re z y d e n ta  Lebruna uroczyste odsłonięcie po ­
mnika Aryslydfcsa Brianda. Na zdjęciu widok ogólny pom nika,

Ł(iu. W  ko m p o zy cji te j a r ty s ta  4yt»- 
k re tn ie  p o łący f przesz łość  z te ra ź ­
niejszością.

P O  U P Ł Y W IE  P Ó L  KOKU...
K om ite t p ak ow an i, koi.uiuny bv t 

zad ow olony  z p racy  p. H e rm an o w i­
cza i  złożył m u  pod z ięk o w an ie , w któ  
ry m  m . in, pisze: „ ...dzięk i czem u
k o lu m n a  z bezn ad z ie jn eg o  s tan u , za ­
g raża jąca  ru n ięc iem , bez śladów  
p ro filao ji i ozdób, zosta ła  p rzez  szczę 
śiiw e o d tw o rzen ie  tak o w y ch  p r /y w ró  
eona do d aw n e j św ie tności, ja k o  dzie 
ło  sz tu t i a rc h ite k to n ic z n e j w s ty lu  
b arokow ym , sym b o lizu jący m  w kom  
pozycji g łów nej żyw o tność  i m o car- 
stw ow ość P o lsk i d z ta ie s z e j11.

To było  w lis to p ad z ie  r. ub. W 
ub .eg łym  m iesiącu  n a ro m iast p. H er­
m anow icz  o trz y m a ł z u rzęd u  k o n se r­
w a to rsk iego  list, w’ k tó ry m  p rzeczy ta ł 
ze zd u m ien iem  m. in .: „R ów nocześ­
nie  je d n a k  zażąd ałem  u su n ięc ia  w s/c] 
k ich  „ u z u p e łn ie ń 11 k o lu m n y  z a b y tk o ­
wej w p ostac i d o d an y ch  przez W  Pa na 
an io łków  i o rła , ja k o  sp rzeczn y ch  z 
cńaraiK terem  lego zaby tkow ego  eb iek  
h i“.

JA K  T O  S IĘ  SKOŃCZY?
O becnie gm ina  leonpolsika p rz e ż y ­

wa za ta rg , em o c jo n u jący  ca łą  je j lu d ­
ność, o O iła  na kolum nie' Korni Het 
jt-szeze się n ie  w ypow iedział w te j 
spraw ie.

J a k  n am  w iadom o, w iększość oby 
w ateli gm . le o n p o ls iic j o rjen tu ją -  
cj ch  się w a rg u m e n ta c h  obu  s tro n , 
je s t za tym , aby O rzeł by ł p o zo sta ­
w iony na  ko lu m n ie .

T ra k tu ją c  k o lu m n ę  ja k o  zaby tek  
h isto ryczny , p o d leg a jący  ochron ie , 
należałoby  ją zgodnie  ze w spółczes­
na m n astaw ien iem  k o n serw ato ró w , 
zak o n serw o w ać  w iern ie  w tak im  s ła ­
nie, w ia&im ją zasła ł p. H e rm a n o ­
wicz. W  ty m  w v o ad k u  Łyłyłry d o ­
p u s z c z a n e  ic iK nie  b. d ro b n e  n iezbęd  
ne u zu o e łn ien ia .

Je d n a k ż e  zaró w n o  Indr.ość jak  i 
kom  tet o raz  u . H erm an o w icz  kohrn i 
nv n ie  u w aża ją  w yłączn ie  za zabytek  
a rc K U »V łonW n\. D !a n ;ch  k o lu m n a  
j t «.! cvsr*K<łlenł n rz y w ią z a rm  te j zie­
mi d o  Polsk i. I m e r^zi ich
C r/o ł leg ionow y na iej szczycie.

L u d n o ść  r i i .  leonD olsk;ei «>ed»ie 
» a  s ię , ze w ładco a d n u n l s l r a ^ m e  

* z m ien ią  sw o ją  decyzję. W lad .

„T Y L K O  SK O O R D I N O Vv A \ E  STO ­
SO W A N IE W SZYSTKICH C E L O ­
W YCH ŚR O D K Ó W  W YDA PO ŻĄ ­

DANY REZULTAT*1.
Z tego puiildu podchodzić trzeba ku 

dzisiejszej wiejskiej rzeczywistości, chcąc 
w niej uzysk,wać stopn’ową, powolniej­
szą, ale za!o irwałą wydatniejszą popra­
wę. Skoro na wytwórz, iłe  s ę ciężkiego 
stanu gorpodarcze jo  I kulturalnego wsi 
wpłynęły długie, rozliczne a wielorakie 
przyczyny, te I środki zaradcze, nt-jące 
go uzdrowić, muszą być stopniowe I 
wszechstronne. Musi się Je podjąć we 
wszystkich osiągalnych kierunkach. Musi 
s’ę zastosować wszelkie dostępne, ao :e- 
lu wiodące sposoby.

Nie mogą one być doraźnym, pośpie­
sznym, a nieprzemyślanym działaniem, nr 
chwilę załatwiającym doraźną bolączkę. 
Podkreśla to ideowa Deklaracja Obozu, 
źe „tylko skoordynowane stosowanie 
wszystkich celowych środków wyda po­
żądany rezultat".

PA RCELA CJA .
Tak wiele I tak hałaśliwie mówi sie 

nieraz w Pouce o : p aw e parcelacji, na­
dużywając te) słusznej I niezaprzeczenie 
potrzebnej sprawy dla celów puste], a w 
skutkach jedynie szkodliwej demagogii. 
Wysuwa się ją na czoło działań, które w 
jak najszerszym zakresie natychmaist prze 
prowadzić należy eta zaspokojenia istnie 
jąc^igo na wsi głodu ziemi. W szermo­
waniu frazeologią wpaja się w mr ej u* 
śwladomlone, zmęczone walką o był urny 
sly, ie  parcelacja to jedyne zbawienie, 
jedyny niezawodny środek, który wieś z 
jej ciężkiego położenia ku dobrobytowi 
wyprowadzi.

Jakże Jednak sprawa ta wygląda w 
rzeczywistości!

Mówiłem Już o mej n« Okręgowym 
Zlezflzie Organizacyjnym w Kielcach, nie 
waham się zaś powtórzyć i tu raz Jeszcze, 
ażeby przemawiając imieniem Obozu po­
łożyć raz wreszcie kres wszelkim dema­
gogiom na ten temat.

TYLKO 2.00G.0UU HA.
Polski, zgodnie z Istniejącymi ustawa­

mi, posiada do rozparcelowania około  
miliona SOP tysięcy hektarów ziemi. Gdy 
byśmy mogli wynikiem n.ezmiernego 
wkładu sił, pieniędzy I czasu doprowa­
dzić do osusrenla błoł w Polsce, zy sk a ł­
by się tą drogą Jeszcze kolo 7fcO tysięcy 
hektarów, czyli razem około dwóch mi- 
Hcnów hektarów. Oto cały zapas. Jaki 
Polska m cie rozdzielić między swą lud­
ność wieiskr łak.tącą ziemi. Parcelując 
zaś te.i zapas przeciętnie po 10 hekta­
rów na rodzinę, dęłoby się zaledwie ob­
dzielić 10v tysięcy rodzin włościańskich, 
czyli niewiele por d̂ Joden milion ludzi.

Włośeisn zaś w Felsce jest około 24 
mtiionow, a Ich przyrost roczny wynosi 
około 300 tysięcy dusz. Zdrowy rozum 
wskszuje, i e  po rozparcelowaniu wszyst­
kiego, co przewidują obecne ustawy, Jut 
po trzech latach stanąć musielibyśmy zno­
wu przed tym s*mym zagadnieniem nie 
zaspokojonego gfodu ziemi. Nawet gdy­
by .się w tym kierunku dzisiejsze ust&wy 
zmieniło, to 1 obranie takiej drogi z po­
wodu tylko natuialr ego przyrostu ludno­
ści nie dałoby nic więcej. Jak tyiko prze­
dłużenia tego terminu co najwyżej o Ja­
kieś dwa lata. Czy Jednak to nie wpły­
nęłoby obniżajęco na stan produkcji rol­
niczej, kióra Jest najważniejszą d *» Pań- 
s'vra i dob/a społecznegol A nie wolno 
pizecleż zapominać, że ziemia z parce 
lacil w pierwszym rzędzie winna służyć 
ra upełnorolnienie gospodarstw karłowa­
tych, oraz na *tcnleczne obdzielenie nią 
służby folwarcznej I robotników rolnych. 
Cóż wobec tego rob*! z dalszym przy­
rostem ludności na wsR

PA RCELA CJA  JE S T  K O N IECZN A .
Nie oznacza to, |akeby parceUcja by­

ła niepo reehna. Przeciwnie, Jest ona na­
wet konieczna, e!e J.ko Jeden spośród 
wielu środków, [akie dra uzdrowienia go­
spodarczego wsi stosowane być irinny t 
będą. Nie wolno Jednak poddawać się 
złudzie, fakeby to Lyl środek najgłów- 
niebzy. Są bowiem Inne równie ważne 
I skuteczne sposoby poprawy, byleby tył 
ko Lylw podejmowane celowo, rozumnie, 
plar owo i równolegle obok siebie.

Nierozdrabniante zdolnych do sume- 
dzlelneoo życia gospodarstw w‘ościań 
skich, komusacla I melioracja goapo- 
darsiw nlessolrnych I zaniedbanych, po­
rządkowanie prawnego stanu w]adaria 
ziemią, kredyty na spłaty rodzinne, >anla 
hipoteka gruntowa — oto środki, klóre 
na równi z tamtym środkiem p'zyczynia'ą 
się do dźwigania wsi z |e | dzisiejszego 
ft^&podsrczeęo poniżenia, gdy chodzi o 
sprawę ziemi.

Jama Jedcsk ziemia, bez należytego 
podniesienia jej kultur* i uprawy, rów­
nież me załatwi wszystkiego. Tu trzeba 
dołożyć Jak rućbardzlrj w ylrioncgo wy­
siłku, by przez racjonalną, umiejętną pra­

cę przy tym błogosławionym warsztacU 
zwiększać dochodowość gospodarstw.

PO D N IEŚĆ  K U LT U R Ę  W SI. 
Trzeba kulturę wsi podnosić, wciąż ule­
pszać I doskonalić, sięgając pa wzory 
do innych, biedniejszych nieraz nawet 
pansfw gdzie dzięki należytemu wy korzy 
staniu z roli wszelkich n o;!v*woścl dobro­
byt wiejski stanął wyżej, niż u nas.

Poza tym ważnymi są: racjonalne uję­
cie zbytu produkcji rolnej, uswawr.lerńe 
lej wymiany, uruchomianie I rozwinięcie 
handlu wiejskiego, postawienie na właś­
ciwym poziomie spółdzielczości tak wy­
twórczej, lak spożywczel I w ogóle ścisłe 
powiązanie ze sobą dziedziny wyiwór- 
ezoścl rolniczej z ozieazmą obrotu i sprr.e
dały.

Ważnym jert dalej ca*y zakres spraw, 
dotyciąrych Kultury wsi, zagadnienie 
oświaty w największym jej zasięgu, urzą­
dzeń sanitarnych, mleszkrlnych, użytecz­
ności publicznej 1 t. p , budaenłe na wsi 
zdrowej potrzeby urządzenia zycla na po­
ziomie godnym wolnego człowieka I peł 
nego obywatera Pańsrwa. To potężne w 
twoich skutkith środki I sposoby uzdra­
wiania dzisiejszego stanu wsi i warunki 
dźwigania Jej gospodarczego położenia.

NADM IAR RĄK PRACY M USI ZNA- 
LEŚĆ U JŚC IE  W H A N D LU  I P R Z E ­

M YŚLE.
Przemdnienle I niemożność satruome- 

nia na roli nadmiaru rąa musi znaleźć 
upust w rozw-zju tych dziedzin państwo­
wego życia, które dorychczf s w Polsce 
nie stanęły leszcze na wysokości potrzeb 
sblorowych, a to rękodz‘eła, hand!u 
I przemysłu.

Ze wsi wychodzi potrzeba i konłeci 
ność |ak najszwbuogo rozwinięci i  tych 
gałęzi gospodarczego życia. One powin­
ny wchłonąć w siebie I zi/rudnłć ręce, 
kfón się dziś marnują na wsi.

Ku stworzeniu dla wsi warunków, któ­
ra Jej umożliwią wyjście z jej dzisiejszego 
stanu I wydżwtgnięcie jel do roH praw­
dziwego żywiciela 1 silnego obrońcy 
własnego państwa, idzie nasz Obćz.

Do prccy nad tealizacją tego celu po­
wołuje Obóz Zjednoczenia Narodowego 
1 Was, Kolediy, jrke działaczy wiejskich 
Ziemi Lubelskiej.

Ziemia te była kolebką ruchu ludo­
wego w czasach niewoli. Była zawsze 
odporna przeciw dławieniu jej ducha ł 
wiary przez zaborcę. Wykazała również 
uświadomienie I tężyznę narodową w 
chwilach walk o wolrość.

Ta tradycja uzewnętrznić się winna w 
Waszych działach pod sztandarem C«>zu 
Zjednoczenia Narodowego. Wierzę w jej 
potęgę Wierzę, i e  wyda ona owoce 
Wpszej obywatelskie! pracy, zarówno w 
dzisiejszej pokojowej, lak i w każdej 
ważnej potrzebie Ojezyzny

Ha łor^e koterskłTn

Na zdjęciu rtaSi/m stawny kolarz pelski 
Sian yńsfc , który zwyc ęży. w bi&gu ko­
larskim na łrasie Ktiiow,ce— Bielsko—  Ka 
towice.

[iWttffcT ^ “ Isko, organizacje wotsko- 
we i sporfew e, szo lla li, wię­

zienia, fabryki, warsztaty psacy. szkoły, 
stow ar Yszcnla. ochronki ftp.

NO W O O T W A R T A
C H F Z E Ś C H J J L M £ t S A

ppQ*L&zmKmA
0 & I I I E Z O W A

W łlre, uL Wici i  i ł  m. L
Przyi nuje zamówtanla ca w.laaaub 
w«z*lk!»ge reuzaju u. ,o.cj» 1 biai^r./
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Na niezm ierzonych pizesfrzsniach pól 
I gajów  niebieskich rosły krocie pięknych 
kwiałów. Były łam „Kwiaty D obroci", 
„Kwiaty Szczęścia", „Kwiaty Piękna ' i  wie 
le, w:e!e innych

W śród szafirowych łąk i poian gajów  
niebieskich igrafa Biała G w iazda ze swe- 
mi siostrzyczkami, ukochanem i córkami 
W ielkiego Manitu.

Dawno ,bardzo daw no na św iacie by ­
ło i le  i bardzo  smutno N ie by ło  słońca 
ni gw iazd, światła ni c iep ła ; (ylko szary 
mrok, lub ciemna, ponura noc...

Na jałow ej, oślizgłej, lub pokrytej 
ostrymi kam ieniami ziemi mieszkali b ie d ­
ni i smutni ludzie.

Razu pew nego , podczas zabawy, p o ­
moczyła się p iłka Białej Gw<azdy aż do 
łeg o  m iejsca, gdzie Noc w ieszała swoje 
czarne chusty.

Biała G w iazda poto.egla za  p iłkę, bez  
nam ysłu uchyliła jednę chusłę s.egajęc 
po  p iłką i, spojrzawszy w dó ł, zobaczyła 
szara Z iem ię, a na niej ludzi.

Jedni leżeli pogrążeń , w kamiennym 
śnie p o  ciężkich trudach dnia, inni z oczy 
ma ółwarlymi stękali I jęczeli z  bólu lub 
g ło d u , naoróżno oczekując sennego  uko- 
lenia.

M ałe dzieci w strasznych cierpieniach 
przychodziły  na len smutny świat.

Starzy ludzie w bolesnych drgaw kach 
ł  m ęce schodzili ze świata N ad ziemię 
wznosiły się ciężkie opary x wylanych 
łez. pofu I krwi...

Biała G w iazda patrzała na świat ■ b ie l  
rtych ludzi tak d ługo , aż jej siostry p o d ­
b ieg ły  grom adę i  porwały ję d o  w eso­
łych pląsów.

Ale Biała G w iazda nie m ogła p ląsać; 
c ięg le zdaw ało się je] że  przed sooę 
w idzi smutna ziemię ł nieszczęśliwych 
ludzi.

„W ielki Manitu, prosiła b .a ła  Gwia­
zda, pozwól mi zejść d o  ludzi na Ziem ię 

* I zan 'eść im f,ochę naszych kwiatów. Toż 
dzieci Two,e, ludzi 5, sę fak bardzo  b ie ­
dni, a zi *mia taka pusta i smułnal"

Jasne ręce w yciągała prosząc łaski 
Manitu.

„C órko moja, w eź kwiaty i zanieś na 
Ziemie, lecz pam ięta], że naw et Kwiaty 
N ieba zw ednę, jeśli nikt na Ziem i n ie 
bodzie nad niemi czuwać",

„Ach, d z :ęki Ci, W ielki M anitu i OJ- 
ezel...".

Biała G v.;azda narwała naręcze kwia- 
lów ł oznajmiła siostrom, że pó jdzie na 
smulnę z iem :ę zanieść Kwiaty Nieba.

Zdziwiły się wszystkie gwiazdy i każ­
da i  nich zap ,agnęła  zobaczyć ten świat, 
dokąd  odchodziła  ich siosłra. P izez za­
słony Nocy spogięaaly  na ziem ią i, spło 
szor.e okropnym widokiem, uciekały w 
przerażeniu ku Białej G w ieździe, prosząc 
ię by  została z niemi.

Ale Biała G w iazda uściskała je wszyst 
kie na pożeg n an ie  i opuściła się z narą- 
czem kwia*ów na z!emią.

Gwiazdy poorzedziera ly  paluszkami 
czarne chusty Nocy i szeroko rozwarty­
mi oczsm i spoglądały  za oddalającą slą 
Ich ukochaną siostrą.

Na św jec.e stato  się jaśniej', a zdum ie­
ni ludzie zmęczonym wzrokiem z zacie­
kawieniem spoglądali ku gw iaździstem u 
niebu.

Biała gw iazda o pad ła  na z iem ię obok  
nędznej lepianki, w któaej jęczał w 
k'm śnie schorowany mężczyzna. Zosta­
w iła przy nim Kwiat Nadziei i  pośp ie­
szyła dalej.

Nad koszem, w któ.ym kwiliło g ło d n e  
I s łabą dziecię, siedziała w ynędzniała ko 
bieta, w bólu  i rozp iczy p zymknąwszy 
nabrzm iałe łzami p o w ie k i..

Biafa G w iazda uroniła Kwiał Wiary 
i  podąży ła  dalej.

Na niewidocznym szlaku pustyni dąży­
ły dw ie  grupy ludzi: jedn i uciekali w o b ­
łędnym  strachu, drudzy gnali zowzięc.e, 
w p itrz rn l w ledw ie w idoczne ślady, chci 
wł zemsty I łupu.

Biała G w iazda upuściła na szlak kil­
ka Kwi&lów M iłości I pom knęła dalej, 
'on iąc kwiały Wśród spotykanej ludzkiej

Kwiaty N ieba w pyle szarej ziemi d e ­
ptały stopy ludzkich grom ad a zty wiatr 
południa poryw ał |e  i m iotał w niedo­
stępne miejsca.

Te jednak kwiaty, które człowiek zdo­
łał wczas dojrzeć, podnosił z pyłu zie­
mi, dziw iąc się nieznanem u pięknu...

W ówczas Kwiat NieDa niewidzialnie 
wzrastał w ludzkie serce i tam znów za­
kwitał I ow ocow ał.

Chory mężczyzna przebudził się z 
ciężkiego snu, a dojrzawszy p ąkny 
kwiat, w yciągnął słabą rękę, ujął go  
i przytulił do  serca. W net poczuł sią  sil­
niejszym i zapragnął g łęb o k ieg o  snu, 
który miał mu wrócić siły i zdrowie.

Matka, przez m głą zapłakanych oczu 
zobaczyła lśnienie płatków  Kwiatu N ie­
ba; podn iosła  g o  i w tej chwili, jakby 
czyjeś kojące delikatne d ło n ie  ujęły jej 
serce. To Kwiat W iary zamieszkał w sercu 
szczęśliwej kobiety , która teraz otarta łzy 
z pow iek I żwawo zakrzątnęła się, by 
utrzeć z ziaren mąki na piack dla sieb ie 
I dziecka

Uciekający w idzieli na swym szlaku 
Kwiały N /b a ,  lecz oszaleli z trwogi nie 
śmieli się zatrzymać, by pochylić się i pod  
nieść wielki skarb. Tylko najm łooszy z 
nich, który, b iegnąc ostatni, zacierał wy­
raźniejsze ślady, podniósł k'lka kwiatów 
i w tej chwili zapragnął corychiei podzie­
lić się nimi za swyrm braćm i.

Tymczasem w rogow ie nadc-ągnęli do 
n iedaw no opuszczonego m itjsca. Kilka 
płatków  Kwiatu Miłości lśniło w piachu 
pustynnym jak zbłąkane promyczki słońca,

Zatrzymała się  oogoń  w zdum .em u, 
choć w ódz nawoływał do  pospiechu. Roz 
dep tan e  łodyżki i piałkl Kwiatu N ieba 
z e b r a l i ,  dzieląc sią znalezionym skarbem.

W ódz, zdum iony niezrozum iałą p rze­
szkodą w p o g o n i  krzyknął groźnie, przy 
wołując wojowmkow. G dy przybyli przed  
jego  surowe ub icze, nakazał oddać so­
bie znalezione skarby. Ledwie dotknął 
ręką jednego  płatka Kwi iłu M iłości, u- 
śmiechnął sią, popatrzy! na ociekające 
potem , zm ęczone, lecz rozjaśnione jakąś 
radością twarze wojowników i rozkazał 
zatrzymać się I zan.echać pogoni

Kiedy Biara G w iazda rozdała ludziom 
wszystkie Kwiaty Nieba, które z sobą za­
brała, uleciała do  O jca swego i radosna 
opow iedzia ła, jak p ięknie rozwijają się w 
sercach ludzi Kwiaty N ieba.

Słysząc to, Dobry Manitu rozkazał 
M rokowi usunąć się  i spojrzał na ziemię. 
Patrzył i dziwił się i radow ał sią, a p iąk  
na Jego twarz siała ciep ło  t / c  o  ) ijne aż 
po dziś dzień  c a  świtu d o  zmroku,

K iedy W ielki M anitu idzie spocząć 
w swoim wigwamie, córki Jego, gw iazdy, 
b ieg n ą  zaraz, by  popatrzeć na ludzi I ro­
snące wśród nich Kwiaty N ieba, jeszcze 
p iękniejsze i wonniejsze, niż na łąkach 
I w gajach ni abieskich.

Noc przestała zaszywać dziury w swo­
ich chustach, k tó ie  rozw iesza na n 'eb ie , 
skoro Manitu idzie na spoczynek. Na nic 
sią to zaszywanie nie zdaw ało, b o  gwiazd 
Id ustawicznie robiły  szparki w chustach, 
~by spoglądać na ziem ią I m ruaać d o  
kochanych ludzi.

Eugeniusz Nowosielski.

Ni-Jo o wielkim, w ltle o małym
i.

Dwie książki, które przypadek  ,edno- 
czesnie przyw iódł d o  rąk recenzenta, ze­
stawione razem  robią pew ne w rażenie 
już swymj tytułami, objętością, formatem.

Prot. Roman Dyboski ’) usiłuje na stu 
stronicach małeg o  formatu zawrzeć ca łe­
go Dickensa, „bow iem  nie mieliśmy d o ­
tąd monografii, obejm ującej całokształt... 
(jego) tw órczości..", Tymon Terlecki **) 
pośw ięca łrzystustronicową księgą m aje­
statycznych wymiarów „rodow odow i p o ­
etyckiemu Ryszarda Berw ińskiego", p.zy 
czym la praca stanowi zaledwie „ustąp 
obszernej, gotow ej całości", Stustromco- 
wa m onografia o jednym  z największych 
pow ieściopisarzy świata i  trzystustronico- 
wy przyczynek do m onografii trzeciorzę­
dn eg o  poety  prow incjonalnego. Mlmowo 
li budzi się  obawa, czy autorzy potrafią 
uniknąć nieDezpieczeństw , zawartych im­
plicite w najpowierzchowniejszym , forma 
towym niejako ujęciu tematu, czy jeden  
potrafi pow iedzieć  coś w ięcej nad b '-  
bliograf.czne ogólniki i czy drugi zacho­
wa odpow iedn ie  proporcje w p rzedsta­
wianiu taktów, czy uniknie wydym an‘a 
ich do rozmiarów dostrzegalnych dia syn 
•etyka, czy choćby zw ykłego czytelnika.

II.
Niestary, obaw a co d o  pierw szego 

okazała się n iep łonna. To, co dał nam 
prof. Dyboski jest da lek ie  od  „wyczerpu­
jącej m onografii", jak nazywa tę książką 
wzmianka reklam owa wydawnictwa załą­
czona do  egzem plarza reren ry jnego . N ie 
jest to ani artystyczna .m oreza na temat 
Dickensa, ani solidna biografia , ani este­
tyczna an jljza  jeg o  twórczości. „Charak­
terystyki wszystkich p o  kolei dz ie ł pow ie­
ściowych D ickensa" (określen ie z owej 
że wzmianki) po legają fu na streszcze­
niach, sądy o  D ickensie tak ie  robią wra­
żenie streszczeń cudzych sądów. Kryteria, 
którymi operuje proł. Dyboski przy oma 
wianiu życia 1 zwłaszcza ewolucji twór­
czości Dickensa są dziw nie uproszczone. 
Dostrzega np, on u autora „Klubu Pickwi 
cka" trzy stadia: pierwszy, „optymistycz­
ny", drugi „pesym istyczny" („Ponury 
Dom", „ C ę ż k ie  czasy", „M ata L>ovrił") 
oraz trzeci, gdzie „zdrow a natura (Dicken 
sa) wzniosła sią jeszcze do d z ie ł w któ­
rych daw na dickensowska p o q o d a  i daw ­
ny śmiech dickensowski, choć n iepodzie l­
n i  już n ig d z ie  nie panują, jednak czę­
ściej I dłużej znowu goszczą",

Czytelnik przy tym, jeśli sią nawet po  
godzj na ob racan ie  się w fak absurdal­
nych dla hist. lit, kategoriach, sam sią 
musi wysilać nad  zgadyw aniem , co w pły­
nęło  na te  ataki pesymizmu, czy opty­
mizmu, dla autora bow iem , samo stwier­
d zen ie  łych faktów jest celem wystarcza­
jącym.

A j adnuk książką ta jest pożyteczna, 
jest ła łwa w czytaniu i łatwo m oże speł­
nić rolę popularyzacyjną, zwłaszcza wśród

m łodzieży szkolnej. W gruncie rzeczy, 
caty jej grzech sprow adza slą d o  kw esi/j 
tytularnych: poco  nazywać „m onografią 
Dickensa", tym bardziej „m onografią wy­
czerpującą" tego , co jest zaledwie czy­
tanym przez szkło pow iększające, ustę­
pem  o D ickensie w urojonym pod ręcz­
niku litaratury angielskiej.

III.
Z Terleckim rzecz ma się inacrei, ale 

też raczej n iedobrze. Poświęcił on b. du­
żo ciężkiej, zasadniczej, źródłowe] pro­
cy p o ec ie  m ało znanemu, a |ak świadczą 
cytaty w tekście także I niezbyt pozna­
nia godnem u. Mogliśmy ubolewać, ż8 ty­
le wysiłku, tyle rzetelności naukowe) p o ­
św ięcono drugorzędnej postaci regional­
nej, podczas gdy wiele wybitnych talen­
tów dotychczas m arnieje w pyle historii. 
To jednak  stanowisko nie by łoby  słusz­
na, każdy ma praw o zajmować się  tym, 
co uważa za bardziej g o d n e  pośw ięcenia 
sw ego czasu, poza tym wielkości dzieła 
nigdy nie określa sam jego  temat.

Pisarze zresztą drugorzędni, ep igon i 
i naśladowcy są radw yraz ciekawi, są 
tym krzywym zwierciadłem , które, jak ka­
rykatura lepiej nas poucza o istocie pew ­
nych procesów  dziejowych niż portrely 
ministrów m alow ane przez ich entuzja­
stów. Ale Terlecki daleki jest od  este­
tycznej, a conajm nloj ergocentrycznej, je ­
dynie trafnej w takim wypadku I w tym 
leży przyczyna zmuszająca nas uznać je ­
go  pracę za nieudaną. M etoda jego  jesł 
m. in. taka: analizuje on bardzo  do k ład ­
nie wszystkie czynniki, które kształtowa­
ły oblicze poety  w danym okresie , po ­
czym przedstaw ia jeg o  dzieła , jako wnio 
sek z przesłanek ową analizę dostarczo­
nych. Np. w pierwszym okresie („Juve- 
nilia") omawia Terlecki pokolei dom  ro­
dzinny Berwińskiego, jago  pierw sze prze­
życia narodow e i literackie, Leszno, szko­
łą  leszczyńską, wpływ Jana Poplińskiego, 
rolą „Przyjaciela Ludu", ówczesny Poznań 
I działalność Edw. Kaczyńskiego, a wszys

tko bardzo  dokładnie, a wszystko p o ­
parte sążnistymi odsyłaczam i do  doku­
mentów, a wszystko na szerokim  tle ów­
czesnej sytuacji politycznej W ielkopolski 
i Polski w ogóle. Po takiej m ordędze, po  
tylu m ozolnie zestawionych przestankach 
—  wniosek: om ów ienie paru artykulików 
Berwińskiego („o  kąp ie zaniem ysklej", 
„o p ien iążkach wykopanych p o d  Zanie­
myślem" -i t. d.) oraz kilku spisanych lu­
dowych gadek  i bajeczek G óra rodzi 
mysz, polujem y z armatą na muchy. Ter­
lecki sam czcserr dostrzega nlew spółm ier 
ność między apa-rfem  bad an ia  i jego  
objektem , to  też próbu je „uw ażać" po ­
stać badaną, czy ‘o zapom ocą tezy o re­
prezentatyw ności Berw ińskiego dla ów­
czesnej W !elkopoiskl, czy też przez o b d a ­
rzanie go  skomplikowanymi, a szczytnie 
brzmiącymi epitetam i. Trzeba jednak 
przyznać, że tytuł „N aiw yższego ooety  
w ielkopolskiego p rzed  Kasprowiczem ", 
zwłaszcza w obec ro to ry cz-re  n ieurodzaj­
nej p o d  tym w zględem  gleby w ielkopol­
skiej jest rangą nieomal humorystyczną. 
Ale nie p o d  adresem  Terleckiego należy 
•e żale i zarzuty kierow ać W inowajcą 

! jest tu patron fjktyczny t formalny tej 
książki —  prof. Kleiner. Jego  właśnie 
m etodą, ciekawą i przydatną w odniesie  
iriu do  olbrzym ów literatury —  w odn ie­
sieniu d o  drugo- i łrzeciorządnycn posła 
ci należy uznać za n iep rod jk tyw ną i szko 
dllwą. Terlecki nie p o p a lił sią wyzwolić 
z p o d  wpływu sw ego mistrza; zamiast zo 
brazow ać, jak w zaścianku poznańsko- 
leszcryńskim brzmiały echa wielkiej fali 
romantyzmu sam d a ł nam p ró b ę  m etody 
lwowskiego profesora wa w tórnej recep­
cji, że wreszcie, jeśli pasjonow ał go  „re­
prezentatyw ny dla ówczesne) W ielkopol­
ski C ziow iek”, n ie  zdobył sią na odw agą 
napisan ia o  nim poorostu  „pow ieści 
biograficznej", |akiejś „la »ie rom ancśe", 
co przy jeg o  sumienności ł nakładzie 
pracy, jaki w łożył w swoje d z ie ło  d a ło ­
by z pew nością O w iele lepsze wynikł.

Jerzy Putrament.

Ostatni dzteft pobytu Jego Królewskie! Mości 
Króla Karola w Pofsce

*) Roman Ayboski: Charles Dickens.
Życie i twórczość, Książnica — Atlas Lwów 
—W arszaw a 1936, sir 108.

**) Tymon Terlecki, Rodowód poetycki 
Ryszarda ‘ter wińskieąo. Biblioteka „Prom ień 
m iasta Poznania", Poznań 1937, str. 296

JAROSLAY MUKIL.

0 MŁODOŚCI
śp iew em  dni odurzony |ak chmielem — 
słukopytny kont wielbiłem tętent, 
szybkim wyzwanie rzucałeir. wiatrom, 
n ie  znając gorzkiego smaku ucieczek.

Teraz czas g łow ę siwizną pobielił, 
czoło w yniosłe klęsk licznych piętno 
zmarszczkami naznaczył I zatruł 
razą na bezczynnym  zrodzoni mieczu.

SZCZĘŚCIE

Zdjęcie przedstaw ia Jego  Królewską M ość p rzed  arcydziełam i malarstwa średn io ­
w iecznego w Muzeum ks. ks, Czartoryskich.

Na jasnym wzgórzu sad czereśniowy 
biało otucza dom z belek sosnowych. 
A w domu łona o oczach piwnych 
przed ikoną zapala tamoku oliwną

Przeł. i cieskiegO  
J a n  H u s z c z a .

Literatura francuska 
a Niemcy

W  dodatku literackim „F igara '1 (cytuje 
my za „Czasem") opisuje Andrź BiUy swą 
rozmową z pew ną młodą nauczycielką nie­
miecką na tem at współczesnej Literatury we 
Francji. P,obmowa rozpoczęta sto od pow .el. 
cicpisarstw a, BMly zauważył:

— Mamy ich wcale dużo, powieicloplsa- 
rr.y Francji, dzięki Bogu, nie brkk przed 
stwicieli tego rodzaju  literackiego

— W iem o tym, lec* m y w Niemczech 
nie cierpim y powieści psychologicznej,

— Niestety: w łaśnie w tej dziedrlnte oe 
tują Francuzi!

— Uważamy też, że jesteście w ogóle 
zbyt subiektywni dbyl p r i in l I

— Szkoda! Ego ty z in francuski Si»udhala. 
czy B arres‘a, czy tylu Innych — to połowa 
nr.szego geniusza narodowego! A có ł wy 
nam  jeszcze zarzucacie w Niemczech?

— Że Jesteście nastaw ieni zhyt negatyw­
nie

— Słusznie, ale to, co pani nazyw r d a ­
chem przeczenia u w aia  sią w t F iancji aa 
krytycyzm, Jasność myślenia, ntezadowoJe' 
nie z siebie a to jest włośnio a ipek t naszego 
Idealizmu. Mamy le i wyraźny wstręt dc ghi 
poty 1 brutalności. W reszcie kochamy głą­
bi ko wolność Inteligencji... .

— Inteligencja nie jest konstruktyw ną. 
My lubimy tylko drieła syntetyczne, pozy­
tywne, zdrowe...

— Pięknie! Ale, proszą panL czy jesiał- 
cio pewni w Niemczech, i*  wy na praw dą
lubicie literaturę?

— Alei, taki
— Że ją  lubicie bezinteresownie?
Zawahała się:
— Chcemy — oditowiedzlała — by lite* 

ratuTa pomogła nam  żyć.
— Rozumiem. Żądacie od Hieratury, by 

była czymś w rodzaju  p ro p tg 'n d y  l rek lfu if  
żyda .

— Otóż !o!
— Co do nas, uważamy, że literatu ra  

nie może upraw iać propagandy ż t to ule 
jest je j rola I że tym  gorzej dla życia Jołh 
potrzeba m u literatury, jako propagandy! 
Oio nasz punkt widzenia.

— A w.ęt. myśli pan, to nie znajdę wa 
F rancji powieściopisarzy, których twórczold 
stanow i — propagandę życia?

— Nie przesadzajm y. Zna.dzia pani I  
lut> 4, którym  się włnśnie zarzuca, że — do 
nas nie należą duchowo To heretycy.

Zacytowałem jej nazwiska. Zanegowała

I*.
— Lecz uwaga. — dodaiera. Autorzy, 

których pani podaje, są tak  sann, próżni 
I subiektywni, jak  1 inni, tak  samo zajęcś 
swym w łasnym talentem . W e Francji taient 
korzysta, jak  dawniej, z przyw ilejów  Przy­
znaję, że także i pod tym względem jesteś­
my w tyle za Niemcami.

Jej tw arz rozjaśniła się. Zdaje ir i  slą, 
że opuściła nmie pod znakomitym wraże­
niem. Co do mnie, doznałem  uczucia, jak* 
bym  sobie nabił guza na czoie. uderzają* 
o coś twardego. W zajem ne zrozum ienie sią 
ftancusko-nleniiccklc nie jest sprawą łatwą,

SPROSTOWANIE
W  popizedm m  numer"» „Kołumny"t 

zakrrdt sią b ład  d o  tytułu artykułu W ło­
dzimierza Pietrzaka o najnowszej p o w ie ­
ści M. Rusinka. Tytuł winien brzmłodł 
Młodość według Rusinka.

AR TYSTA MALAR7 TEATR . MIEJS.

W .  W A U O J H I K
PROJŁKlY wrti,RŻ 

(mieszkania, biura, sklepy I L d.)
Wlwulskiego 6 in 15, teł 23-77
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Kfftejawiy przekazali sóitiotof 
AeroKlubo\if i ileńs ittemu

„ A r e s ? ć o w a n y “ n f e & s s z a y f c . . .

W d n iu  4 l>, ni. n a  P o ru b a n k u  od­
b i ło  się pi zek azan ie  A erok lubow i W i 
leń.skjem u bom olo tu  RW D  8, u fu n d o ­
w anego z d o b ro w o ln y ch  o f ia r  p ra c o ­
w ników  k o le jow ych .

S am olo t RW D 8 kosztow ał 22.300 
złotych.

P u n k tu a ln ie  o godz. 14.20 ka k a ­
tow ski w ygłosił p rzed  licznie zgronui 
dzonn p u b liczn o śc ią  p rzem ó w ien ie  
oko licznościow e, a  n as tę p n ie  d o k o ­
pa ł a k tu  pośw ięcen ia  now ego sam oio  
Ilu. P o  p o św ięcen iu  sam o lo tu  d y re k ­
to r K. P  In i. G łazek zab ra ł g łos jak o  
jeden  z g łów nych  in ic ja to ró w  zb ió rk i 
na sam olo t, w y g łasza jąc  p rzem ó w ie­
nie n a s tę p u ją c e j treśc i:

„ J a k  życiow ym , ja k  o g rom nym  
zad an iem  jest nasza  lo tn icza  o b ro n a  
p rzeciw gazow a, św iadczy  fa k t. że 
pierw szyna cz ło n k iem  h o n o ro w y m  
l .O P P  by ł i p o zo stan ie  ten , k ló ry  
w szystk im i sz lak am i m yśli p o lsk ie j 
k ie ro w ał, by ł i p o zo sta je  W ie lk i M ar­
sza lek  P o lsk i i W odz je j d u ch o w y  — 
Józef P iłsu d sk i. M arszałek  tsmigly- 
FP dz u ją ł my.śl p o lsk ą  W ielkiego 
M arszałka o p o tęd ze  naszego  n a ro d u  
i ra z  po  raz  u d e rza  w nas po tężnym i 
hacłam i ocho tn iczego  zaciągu  do  
o fia rn o śc i n a  rzecz obrony  k ra ju  n a ­
szego i w sp o m ag an ia  n a sz e j b o h a te r ­
skiej a rm ii. T reść  jego  p rzem ów ień  
da się u jąć , b io rąc  pod  uw agę d z is ie j­
szą u roczystość , w tych  p a ru  s ło ­
w ach:

„D ozbro ić  P o lskę  ofiara, o ch o tn i­
czą. —  W ięce j sam olotów  d la  arm ii 
* w ięcej szkó l lo tn iczych  i a e ro k lu ­
b ó w  —  w ięcej orłów , p ilo tów ".

Gdy m u  m ały  pow iat w yrzysk i 
o fia ro w a ł na FO N  p o n ad  100 tysięcy 
± o tych rzek ł: „D la tego P aństw a,
dla ta j s iły  nas w szystk ich  —  trzeba 
zrob ić  w ysiłek  ocho tn iczy . T rzeba  
Z' obi 5 więcs j. an iże li to, of> ogól do-

Kongres indryairski
Tydzień ulćegły upłynął w W ilnie pod 

znakiem  wielkich uroczystości Katolickiego, 
św iata - -  kongresu  M aryańśkiejo . ' Do W il­
nu przybyły liczne rzesze wiernych z całej 
Polski. Dla tycli którzy z różnych względów 
przybyć nie mogli, Radio Polskie zorganizo­
wało kilka audycyj radiow ych, W ten *’>o- 
•ób cale społeczeństwo katolickie otrzym ało 
możność pośredniego uczestnictwa w K on­
gresie.

W ymienimy lu niektóre audycje. W so­
botę w południc odbyła się pogadanka p. T. 
Bireckiego o Kongresie M aryańskim w W il­
nie. O g. 18 odbyta się transursjn  Nnbożcń- 
• tw t z O strej Bramy. O g, 20 w ram ach 
audycji dia Polaków z zagranicy ciek->wą 
prelekcję o Ostrej Bramie wygłosił dr. Wu 
leri&n Charkiewicz. Nie tylko więc P olary , 
katolicy w kraju , ale i FoLcy-katolicy na 
obczyżnit mogli w tym dniu zjednoczyć, się 
duchowo z braćm i swymi z tam tej strony 
granicy. Zwłaszcza dla Polaków z bitwy 
Kowieńskiej dzień wczorajszy m usiał być, 
wielkim pokrzepieniem duchowym.

Z audycyj dnia 3-go lipca wyróżnić n a ­
jeży słuchowisko historyczne W. Achremo 
-w czowcj p. t. „Jak  Karol Chodkiewicz do 
krńla przem aw iał". Stuchowinko obdarzone 
wielkim i w aloram i wymagało am atorów  
p re lrkcy j poważniejszych. Okres ogórkowy 
nie liczy ieih wielu. Ze względu jednak na 
uroczystości kongresowe słuchowisiko odbvło 
*1? w- czasie właściwym.

* * *
Przed paru  dniam i w ypadła kok-jka na 

3-gi felieton z cyklu „Typy i oryginały w i­
leńskie". Na pochwałę zasługuje przezor­
ność prelegentki, która obrała za tem at 
•zie je  istot nieżyjących.

Z żyjącymi trzeba być stro in ie . Nigdzie 
»a świeeie niem a chyba tylu obrazaiskhh , 
*o w kochanym  W ilenku.

Swmt teuŁrah.y z wieku XIX- go tak in ­
teresująco opisany w książce A. M,llera, 
o teatrze i muzyce polskiej na Litwte od­
żyło w  p re tck ii, p. M. Aleksamiro w iczowcj. 
Typy ówczesnych władców tta tru  p Moraw- 
•ktej 1 Kafyńskicgo znalazły swój konterfekt 
w lenny 1 szczegółowy. Czekamy na 3-t ią 
porcję oryginałów ".

* * *
MTÓćmy jes.cze na chwilę do audycji 

Bl dsłsw-sklej. Przeciętny słuchacz radia nie 
■wyobraża sobie z jakimi wielkimi irudnot 
effflhi zw iązana jest transm isją k naszej p ro­
w incji Przede wszystkim steć telefoniczna 
*'y«wign już oddnw na gruntow nej modernl- 
zacjl. K apryśna pan i drwieyszego świata — 
elektryczność zawsze może fipłatać jakiegoś 
f%la Na kw adratu  przed audycją jeszcze

m o Ł i. być zuprlnle pewnvm: uda się, 
• y  się tu r uda?

No. ale chwała B»gu, z Buds.awiu udało 
' 'i Zwtaazeza podobały »ię publh znośc' wi­

leńskiej cłióry fcudslawskie. Zapewne już 
«  < długo posły*rymy inny Budslaw. Jaki*

iłsaazo na  ra».« pozostaje tajam nizą) 1,

tyclzczaj przyzw yczaił się uw ażać za 
norm ę obowiązków obywatelskurh".

Z uczuciem  r a d o ś ć  i d u m y  s tw ie r 
tt/am , że cz łonkow ie  W ileńsk iego  
O kręgu  KolejoA’etpo L O P P , o b e jm u ją  
cego n ieom al w szysfkich p ra c o w n i­
ków (kolejow ych D y rek c ji w ileńsk ie j 
—u a  zew W odza o d p o w iad a ją  czyna  
ml. Ja k o  jed n i z p ie rw szy ch  o b y w a­
teli s tan ę ii do  tego wysiłku* o c h o tn i­
czego p raco w n icy  k o le jo w i i ich  r o ­
dziny z K ołem  K obiecym  L O P P  na  
czele. O barczen i w ieiom a innym i 
zb ió rk am i, w ślad  za o f ia ro w an y m  już 
sam olo tem  „K o le ja rz  I"  i p ie rw szym  
szybow cem  ty p u  „k o m a r"  —  nic  w a ­
h a li s ie  an j ch w ili i d o b ro w o ln ie  opo 
da tk o w ali s ię  d o d a tk o w y m i sk ła d k a - 
m celem  zeb ra n ia  43.000 zł. na zakup  
dalszych  2-cli sam o lo tów  i 3-cli szy 
bow ców . S am olo tów  —  d la  naszego 
A eroklubu W ileńsk iego  i szybow ców  
— dla nasze j Szkoły Szybow cow ej w 
A uksztogirach .

Z su m y  te j ju ż  zeb ran o  18.000 zł. 
— z sttm v  te j już zak u p iliśm y  ten  o to  
sam olo t, k tó ry  za chw ilę  o ch rzczony  
m ianem  „K o le ja rz  I I ' i tra d y c y jn y m  
zw yczajem  i m yślą  o Bogu i Jego 
opiece p ro s i’iśm y o pośw ięcenie  go, 
o pośw ięcen ie  jeszcze jednego  p tak a  
sk rzyd la tego , n a  k tó ry m  d o  o rlich  
lotów sposobić  s ię  b ęd ą  nasze  dzielne 
orlę ta , nasze  p rzyszłe  poko len ia  m ło 
dych pilotów-.

B ezduszna n a ra /ie . ale  te k  d io g a  
nam , tak  crn.ua m aszyno! C hrzcim y 
cię m ian em  „K o le ja rz  I I" , p rz e k a z u ­
jem y  cię n aszem u  kocłm neanu A ero­
k lubow i W ileń sk iem u , k tó ry  oby 
tch n ą ł w c ieb ie  życic, d a jąc  ci duszę 
w p o d a ć  i jednego  ze sw ych  dzie lnych  
p ia tów ,,-4 k tó ry  oby naszych  dzieci 
uczył lo tów  i KięStwn.

(Dyr. G łazek, zw raca jąc, s ię  do  nre 
zes-a A erok lubu  W ileńsk iego  k p t. Z a­
krzew sk iego . kończs sw e ,p rzem ó w ie­
nie).

P an ie  prezesie! Racz o rz y ia ć  łftn 
d a r  o fia rn eg o  serca  członków  W ileń ­
skie Jo O k’*ez*u K o lek  wego L O P P ".

Nasleonm dvr G la/ci\ vr* **•'**» u!, 
r. vk : „N iec lr  ży ją  po lscy  p iloc i", co 
zełwana pub liczność  p o d c ln w * u je  i 
trz). k ro tn ie  go now lai za.

N astępn ie  odbył się c luzest' sa m o ­
lotu. R o d /e a m i ch rzestn y m i byli: p.

K U R IE R  S P LO TO W Y

B ohdanow iczów  a i d y r. G łazek, p. 
G łf.zkowa i ra d c a  B ohd an o w icz  oraz 
p. Sobieszczańsika j iniż. K uźm iński.

P o  dokotnaniu  c h rz tu  sam olo tu , 
s to jący  ob o k  o f ia ro w a n e j m aszy n y  
p ilo t k o le ja rz  S tan is ław  K rukow sk i, 
k tó ry  w u ro czy sty m  d n iu  p ro w ad z ił 
m aszynę R W D  8 w zaw7odach , w vp ił 
trad y cy jn y  ły k  w m a, k tó ry m  chrzczo  
no sam olo t.

Z kolei n a s tąp iło  p rzem ó w ien e  
p rezesa  A erok lubu  W ileńsk iego  kp t. 
Z akrzew skiego:

„ P a n ie  p rezesie! W ielki W ód* N a­
ro d u  M arszałek P iłsu d sk i p o w ied iia ł: 
„ P rzy jd ą  czasy, k tó ry ch  zn a m ie n itm  
będzie w yś ig p racy , ja k  p rzed ty m  
był w yścig k rw i 1 że laza". Czasy owe 
nadeszły. I ikiedy n astęp ca  W ielkiego 
M arszałka —  M arszalek  Śm igły-R ydz 
- r z u c i ł  hasło : „P o d ciąg n ijm y  Po lskę  
w zw yż", jed n y m  z p ie rw szy ch , k tó ­
rzy s ta n ę li u łań cu ch a , je s t ko le ja rz  
polski. P o d c iąg n ijm y  P o lsk ę  wzwyż, 
w znieśm y w ysoko, u sk rzy d l i jm y  ją 
Sam olot ten , u fu n d o w aliśc ie  P anow ie  
K olejarze, odpow iedzią  w aszą  je s t re 
alny czyn, a  n ie  frazesy . N iech sam o 
lot ten , ochrzczony  „K o le ja rzem  
If-im " ro zn o si po wszy-stkeh sz lak ach  
p o w ie trzn y ch  o fia rn o ść  k o le jrza  w i­
leńskiego, n iech  św iadczy, ie  gdzie 
chodzi o irealną p racę  d la  d o b ra  O j­
czyzny, k o le ja rz a  nie za b ra k n ie  
Niech o fian o ść  w asza będz ie  p rz v k ła  
dcm  d la  społeczeństw a n asze i ziemi

Przy jm u ją c  ten  d a r  o d  W ileń sk ie ­
go O k ręg u  K olejow ego L O P P  s k ła ­
dam  w im ien iu  A erok lubu  W ileńsk ie  
go n a  ręce  p a n a  p rezesa  go rące  p o ­
dziękow anie  j zapew nienie, że sa m o ­
lot ten  w w ysokim  sto pn iu  p r-y czy n s 
sie do  sp e łn ien ia  n aszech  zad ań  w 
p rzy g o to w an iu  rezer lo tn iczych  .

P rzem ó w ien iem  tym  została za­
kończona część o fiao ja lna  u roczystoś 
ci p rz e k a z an ia  sam olo tu . Po czym  
n astąp iły  pokazy  lotnicze.

1  P l . U S K W Y
tępi radyKalnie P°d fl^srancją 

7ak!sd hazvfek£vuW
'F u iń S g & f ib r f t -  C l! f ł® 3 1
Wilno, z .-f-to  Je rsk t S— el . 22?7

Piany Polskiego Z w ig z t a  dcksersklejo
wie wzg'. vv Poznaniu z reprezenlac.ąPOZNAD, (Pat). Polski Zw Bokserski 

pragnie rozegrać w cięgu na;bl.ższ^go 
sezo n u  sportow ego cztery spotkania nvę- 
dzyDańsfwcwu. Dotąd zakontraktow ane 
%i) dwa spotkania rewanżowe.

V/ grudniu ósem ka pięściarska Pobkl 
stanie do  meczu przeciw Norweg.i naj­
p raw dopodobn ie j w Oslo, a w styczniu 
wzgl. lutym przyszłego ro k j w W arsza-

Niemiec.
Ponaafo P.Z.B. p ragnie rozegrać dwa 

spotkania z silnymi zespołam i. W rachu­
bę w chodzę: Francja, W .ochy i Irlandia 
oraz W ęgry. P rzede wszystkim P.Z.B. za 
leży na tym, aby naw iązać kontakt z no­
wymi przeciw -ikam i. Z reprenzentacją 
Francji i lifand' nasza ósem ka narodow a 
jeszcze się nie spotykała.

T y c z y ń s k i  i C za jko w ski w  półfinale 
m is łfzń s tw  Ł o tw y

RYGA, l?ai] W fumleju tenisowym 
o mistrzostwo Łohry w grze pojedyncze) 
panów Tłoczyński pokona! łotysza Zede. 
ra 6:ć, 6:1. Następnie Tłarzyóski pokanał 
na.tepsza rakietę Łotwy Pelisa 6:1, 6:3, 
kwalifikując się do półfinału.

Czajkowski pokonał Niemca Kaende- 
werk 3:6, 6:3, 6:2 I wszedł rownlei do 
półfinału.

W grze o puchar Łatwy Yłorzyńskf po 
konał Haendtwerka 6:1, 6:1, a Łotysz 
Polis pokona) Czajkowskiego 6.2, 6:8, 8:6.

W finale o mlstizosfwo Łotwy Tłoczeń 
sfci era z Czechem Drobnym, a Czajkow- 
ssł z Czechem Stinglł. Litwini i Niemcy 
odpadli.

Prasa ryska nie szczędzi słów zachwy­
tu Tłoczy ńskiemu.

Jędrzejowska na korcEe wiiiłbteŁfoftskłm

OnegdaJ wieczorem posierunkowy 
P. P. zatrzymał dorołkę konną, w której 
dwóch osobników wiozło Jakiegoś nie­
ruchomo siedzącego osobnika nie zdra­
dzającego najmniejszych oznak łycla.

— Co się stało!
— Temdlał nam kolega, odpowie­

dział niezdecydowanym głosem Jeden 
z nieznajomych.

— Dokąd go wleziecie!
— Do domu...
Zarówno wyg'ąd „zemdlałego", Jak 

J ton odpowiedzi wydał się posterunko­
wemu podejrzanym.

— Zawiozę go do pogoiawia i sfa- j

nąwszy na siopnlach dorożki, kazał do­
rożkarzowi Jechac na zaurek Franci­
szkański.

Wówczas dopiero Jeden ze znajdu­
jących się w dorożce przyznał się do te­
go, że wiózł... nieboszczyka. Był nim 
szewc Sz. NLackin zcm. przy ulicy Nie­
mieckie] 6. Mackin zmarł w jednym ze 
szpnali wiłeftsJech, zaś krewni postano­
wili przewieźć zwłoki do domu nie za­
opatrując się w pozwolenia poilcji.

Dcroika z nieboszczykiem skierowała 
się wówczas do komisariatu P P. I dopie­
ro po spisaniu protokółu przewieziono 
zwłoki do domu, gdzie czekała na nie 
rozpaczająca rodzina. (c).

Wydarzania dnia ubiegłego
S^ria nieszczęśliwych wypadków z powc 

dn nieostrożnej jazdy, zapoczątkow ana w 
m aju b. r. nie ustaje Również dzień wczoraj 
izy nie stanow ił w yjątku. Na moście Zwie­
rzynieckim m otocyklista Antoni Motoczew- 
sk: (Mickiewicza 62) najechał na dorożkę 
konną Józefa Maksimowicza fFabryczna 2). 
Dorożka i motocykl — uszkodzone. D oroż­
karz doznał lekkich potłuczeń,

* * *
W czoraj donosiliśmy o przejechaniu ko­

biety na moście Zielonym przez niez»lanego 
motocyklistę. Policja ustaliła, że był nim  
M.chał Korycki.

* * *
Na halLonic domu Nr. 1 przy ul. Zam ko­

wej zapa’iły »lę w ianki, którym i udrkorow a 
r.o balkon a rac ji Kongresu M aryańsitego 
w W ilnie.

Ogień szybko ugaszomo. W ianki zapaldy 
l ’ę od świecy.

* * *
Z domu Nr. 22 przy ul. W ileńskiej, s ta­

nowiącego własność p. Spajzera, oberw ał się 
duży kaw ał gzymsu który  spadając na ehod 
nik lekko zranił dwóch p-ze( hodniów 

* * *
10-Ielui Stanisław Grażul (Nowogiódzka 

12.1) *vn kolejarza, trafił pod koła wago- 
nclkt. Chłopiec odnisł, na szczęście, sto­
sunkowo lekkie obrażenia. <

* * *
Jan  M ałkowski, zam. n - B lw n im  Polu. 

zameldował policp, i i  onegd3j w nocy do 
m ieszkania jego w targnął teść Amoni Grze- 
chowski i dotkliw ie go pobił.

Ep log zajścia rodzinnego rozegra się w 
Sądzie Grodzkzn.

* * *
W  bram ie dom u Nr. 8 przy ul. Popław ­

skiej znaleziono podrzutka w wieku 7 mie- 
« ęcy. Izba Zatrzym ań ulokow ała podrzutka 
w przytułku

* *
Eliasz Zarecki lA nlokokka 21) zameldo­

w ał poJU ji, ie  został napadnięty i dotkliwie 
pobity przez Konstantego i Bronisława Jar- 
molowiczów (Antokolska 88). Napaści doko­
nano na tle porachunków  osobistych.

* <* *

De nmbulelarlum R&goiewla ratunko- 
w sao dortarczere wczoraj 25 atniego 
rzeżntłca L. Dworeckiego (Zawalna 23J z 
głęboką rana neżowa r; okolicy zorca. 
Jak tlę okazało Dwerecki, krając mięso 
dużym noie-ti neźnlckim, poślizgnął tlę  
I wbił sobie głęboko nóż w lewą stronę 
klatki piersiowej.

Po udzieleniu poszkodowanemu pier­
wsze] pomocy, pogotowie skierowało go 
do szpitala. (c).

W fad& m o^f radiowe
WALKA Z PASOŻYTAMI.

Każdy sobie doskonale powinien zdawać 
sprawą," jak ważna, rzeczą jeśl w alka t  paso­
żytami w chacie w iejskiej.1 Jesl tó przecie 
rzecz dowiedziona, że m e w łaśnie są roz- 
nosieifdami chorób zakaża  ,h, k tóre niosą 
po prosln zarazić cafą wieś, w razie, jeśli 
się pasożytów nie tępi- O tej „walce z paso­
żytam i" mówić będzie p. Halina O aryńjka 
we wtorek 6.7, o godz 12,15 w ram ach rudy 
cyj dla wsi.

0  PRZYTUŁKU T-YYA DOBROCZYNNOŚCI.

Różne są losy starości. Czasem człowiek 
w dobrobycie oczekuje spokojnie śm ieTci, 
czassin pracuje do ostatniego tchu, czasem 
dopełnił. «we dni w przytułkach dla starców . 
Największym tiJdm  przytułkiem w Polsce 
jest Zakład dła starców W ileńskiego T-wa 
Dr brcczyoności. O tym, jak  płynie w nim  
życie pensjonariusz ów, opow .e raJiosłuc! a- 
czom p. W anda Boye, we środę, o  godz. 
18,30 w pogadance p. 1. „Ostatni dom".

N IE MASZ PANA NAD UŁANA.

W e czwartek, 8 lipca, błękitni u łani za- 
niemeńscy obchodzą swe święto pułkowe. 
Z tej okazji Rozgłośnia W ueńaka nada w 
tym dniu, o  godz. 12,15 krótką audycję, po­
święconą naszym wileńskim kawalcrzyatom.

O TWńRl-ZOŚCl ZWIERZĘCEJ.

WTytwórćzość zwderzęca, a więc galęź wj ■ 
twórczości gospodarstwa wiejskiego, oparta  
na hodowli zwierząt i produkKj! wszelkich 
wytworów, z nimi związanych (mleczarstwo, 
se icn srs lw o  t t. p.) jest bardzo ważną po- 
zi cją w całokształcie wiejskiego gospoJar- 
łtw s, a wiec I pozycją, wpływającą, przy 
racjonalnej organizacji na jego rentowność. 
Pogadankę na ten tem a4 wygłost p. Rudolf 
Mroszezyk, 9 lipca, o  g dz. 12,15 p. t „Or- 
gariUacJa produkcji zwierzęcej*' w cyklu po­
gadanek rolniczych.

ZDROJOWY ..ODCZYT** CIOTKI 
ALBINCW EJ.

Druskienifei. znane uzdrowisko na n a ­
szych Liemuch, było juz w różnoraki sposób 
omawiane Swego zdania na ten tem at n>o 
wygłosiła jednak dotąd Ciołka AlLinowa, 
Aloy tę niew ątpliw ą hżkę wypełn i  »«an e ona 
przed m ikrofonem  wileńskim w piątek, fl-go 
lipca, o godz, 18,10, by wygłosić poważny 
„odczyt" o  „K uracji w Draskienik&cb".

BEZ MOTORU.
Jednym  i  naił ardziei em ocjonujących, a 

jranocześnie w yrabiających szybką o rien ta­
cję i zimną krew  spe rtów jest bez wątpienia 
szybownictwo. O jego ponętach, o loiUCh na 
prądach „witęDujących", „żaglowych", „na 
szole bu izy" I t. p. — mówić będzh p, Józef 
Lewon w kntere-ującej pogaaance x cyklu 
„Ns ziem nej arenie ' p. t. „Na skrzydłach 
kom ara '1 w sobotę, 4( lipca o godz, 15,00
Wnort A W i,)/, A m k ,rv, «%\i b r Af a rl

O ZAWODZIE PILOTA 
KOMUNIK ACYJNLCO.

Jednym  z zawodow, do ktÓTego przywią 
zana jest ogrom na odpowiedzialność za życie 
i m ienie powierzonych sobie ludzi, ktÓTy 
wymaga zawsze zimnej krwi i „pewnej ręki" 
jesi zawód pilota lotniczych linij pasażer­
skich. Będzie o  tym wszystkim mowa w au­
dycji d la  starszych dzieci z cyklu „Kim jest 
tw 5j tatuś?", we wtorek, 6.7, o godz. 16.00 
Nf-dawać ją  będzie Rozgłośnia W ileńska w 
foim ie transm isji z lob.iska na  Porubanku,

DZIWNA PUSZCZA W  7 ZIŚNIENSZ- 
CZYŻME.

Do w yjątkowych zjaw .sk w świeeie fauny 
I flory należą przestrzenie mszarów w pow. 
driśnieńskian, wyróżnia się zaś w śród nich 
t. zw. puszcza jelnieńska o obszarze ponad 
20G bn, kw. Op:sze ją  we wtorek, o godz 
13,45 p Michał Paw likow ski, wygłaszając 
z W ilna na wszystkie anteny Pouddag* Ra­
dia felieton p. t. „Najdziwniejsza puszcza 
w P okce".

PSYCHOLOGIA 20LNIERZA 
W H TF3A TU R ZE POLSKIEJ.

Tem aty batalistyczne pociągały i pccią 
gają wielu polskich literatów Oczywiście 
ZŁleżnie od ustosunkow ania się do zagadnie 
ma wojny i żołnierskiego rzemiosła, roz­
maicie odm alow ali wojnę, jej ak tora — żol- 
n erza i jego psychikę. Ten właśnie problem  
poruszy prof. Konrad Górski, om aw iając 

, „Psychologię żołnierza w literaturze po ’s- 
k:ej“. W  odczycie, który zostanie wygłoszo­
ny z W ilna na wszystkie polekie stacje we 
środę, 7 lipca, o  godz. 16 46 prelegent omówi 
literaturę doby m inionej W dniRim odery- 
c'e, który  zostanie wygłoszony 14 lipca, za­
stanowi się prof. Bórski »aJ literaturą  wwpół 
czesną.

i / l  łr.
REI1GUNOAC o r z e s z k o w e j  a  cba«y

DZISIEJSZE.

Przeżywamy niew ąlpliw ie pewien r*B*- 
st.ns zainteresowania się twórczością U  zy 
Orzeszkowej. Czytujemy w czssopiuuuieh 
rozsjaite  rozpraw y 1 artykuły na len  
tenuat. W e środę, 7 go lipca, o  godz, 16.00 
znany e&sa; ista i znawca literatury proż 
Marian Zd? echowskf bęóaio mówił a W ilna 
na wszystkie stacje o religijności Orzeszko­
wej na tle czasów dzisiejszych.

i u t u i
Z książek po  ic.<UI 

•nt*tlgciK.ia narodu.
A. S tm r f .

W Y S Y Ł K A  NA L E T N IS K A
W tlM  J tg ł s H o f tk t  >6

Czytelnia .Kowości
WhJkl wybór KSi ^kk

; ftowr ic i, hlŁryczne, tektura szkolna, ■
• n au itr r#  5 w obcych językach 
i Czynno od 12— 18. Warunki p--zvsia*łMł« : 
yTTtTTTTTTTTTTTYTTTT*T»y;»TTrTtTTTf4Yf»jjy
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K R O N I K A
LIPIEC

F onlcdziatuk

Dziś Antoniego Zakkart* 
Jutro  Iz ajasza Pr.

Wschód słońca — g. 2 m. 52 
Zachód słońca — g. 7 m. 54

Spostrzeżenia Zakłada Meteoroloqll USB 
w Wilnie z dn. 4 ,VIL 1937 r.

—  Przewidywany przebieg p ogody  
w -g Pima do wieczora dn. 5. VII. 37 r.
W  dalszyrr Ciągu Polskę zalegać b ę d z  e 
pow ietrze zwrotni kow o-kontynentalne z 
właściwym mu łypem  o o g o d y  słonecznej 
i  upalnej. Jedynie nad dzielnice pó łnoc­
ne napłynie pow ietrze  ch łodniejsze, p o ­
w odując wzrósł zachm urzenia ze skłon­
nością d o  burz
* Rankiem miejscami mg!is>o

S łabe wiafry z  kierunków zm iennych.

Ciśnienie 7G-3
T em peratura  średnia -f  17 
T em peratura najw yższa +  22 
T em peratura najniższa +  9 
Opad ślad
W iatr półn.-zachodni 
Tend.: spad. ciśnienia *-
Uwagi: Chm urno, po pot, przchj! iy 

deszcz.

DYŻURY APTEK.

ł  Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki:

1) Sapoźnikowa (Zawalna 41); 2) Ro- 
doWiCza (O s‘robram ska 4); 3) S-ów Augu­
stowskich (Mickiewicza 10); 4) Narbułta 
(św . Jańska 2), 5) Z ssławskósgo (Now o­
gródzka 89)

Ponadto  stałe dyżurują następujące 
ap tek -: Paka (Antokolska 42); Szantyra 
(Legionów  10) i Zajączkow skiego (W i- 
toldow a 22).

Hotel EUROPEJSKI
Fiei *szor*ędny -  Ceny przystępno. 
Telefony ~ pokojach Winda osob.wa

M IE JS k  \

—  Bezrobocie zmniejsza się. W ciągu 
min o n eg o  tygodnia liczba bezrobotnych 
jległa dalszem u tm nieiszeniu. W  stosun­
ku d o  tyqodnia p o p rze d n ieg o  b ez ro b o ­
cie zm niejszyło się o 65 osób. O becn ie  
WBno liczy 4920 b ez ro b o ‘ftych, przy 
ezym, największy odse tek  stanowią p ra­
cownicy umysłowi i niewykwalifikowani 
robotnicy fizyczni.

—  Potyczki na rozbudow ę. O negdaj 
od by ło  się posiedzen ie Komitetu Rozbu­
dowy. Porządek dzienny wypełniła spra 
wa pożyczek na rem onty dom ów  i wy­
kańczanie rozpoczętych już budow li. 
Przyznano kilkanaście pożyczek na sumę 
przeszło  50.000 złotych.

—  Sfrajk krawców chałupników.
W W jlnio trwa sfrajk krawców, pracują­
cych dla sklepów  gotow ych ubrań Sbajk 
ma p o d ło ż e  ekorfomlczne. Strajkujący 
krawcy żądają podw yżki głodow ych za­
robków

ADM INISTRACYJNA.
—  7 nrotokułów za potajemny handel.

W ciągu dnia w czorajszego organa poli­
cyjne sporządziły  7 profokułów za upra 
w ianie po ta jem nego  handlu w n iedzielę .

W iększość profokułów  sporządzono  W 
rejon ie gheta żydow skiego.

Z P O C Z T Y .
— Adresowanie k-orwpi siideacjt do ITa- 

roc;:a. Celom uniknięcia opóźnienia w o trzy­
myw aniu listów i gazet wysyłanych do miej 
scowości w pobliżu jeziora Narocz i noszą­
cych tę sam ą nazwę Dyrekcja Poczt w yjaś­
nia: listy i gazety przeznaczone dla osób 
przebyw ających w sch ron :skach „T-wa Mi­
łośników N arocza" i pobliskich od strony 
Miadziota winny być adresow ane: poczta 
Namez — Schronisko, zaś do innych m iej­
scowości o  nazwie Narocz, Jak: stacja kole­
jowa, miasteczko, schroniska i t. p. polo i.o 
nych od strony Kubylnika—.korespondencja 
winna być adresow ana po iz ta  Narocz.

AKADEM ICKA.
— A kndruilcklc Koto Rozwoju Ziem 

W schodnich w W ilide wy syta podczas wa- 
kacyj letnich na Uolesic k ilku  akadem ików  
medyków, celem zapoznania się ze stanem  
zdrow otnym  mieszkańców Polesia oraz n ie­
sienia im doraźnej pomocy lekarskiej. Na 
zrealizowanie wyżej wymienionego przed^ię 
bii.Tstwn, jak  niesienie doraźnej pomocy le- 
kai sklej, Kolo otrzym ało niezbędne medy- 
fciii? enta od miejscowego Czerwonego Kizy- 
ża, za cn składa podziękowanie.

OB!.

B ^ L A C f l  
G Ł O W Y
Srfb* ”4 uę fttastJd

? r ZNAKIEM FABRYCZNYM
W I C I O M A *
AKUSZEHK\ 
M a r i a

Lakierowa
P rz y tu le  gd 9 rans 
do 7 wlecz, un J . J a ­
sińskiego 5—W róg 
Ofiarne] (ob, Sądu)

K U P I Ę
maiy kredens jesio­

nowy I stót 
Zgłoszenia pisem ne: 

Redakcja .Kur.era 
Wileńskiego" Nr.

R E S T A U R A C J A

„ITALIA"
przy hotelu ‘„Itaiia" — t defon 1J-61 

codzlennlr przygrywa słyń. zasp.

ś p l e w n o - m u z y r z n y g
pod kierownictwem

^ A r n o l d a  F i d l e r a

TEATR  i MUZYKA
MIEJSKI TEATR LETNI W  OGRODZIE 

PO-BERN AHDYŃNKiM
—  Dzisiaj w poniedziałek wieczorem o 

godz. 8,15 po cenach propagandow ych ko- 
m^dia znanej spółki aktorskiej C aillaret‘a 
i P’lers‘a „Zakoeh«nK‘.
W  tobo lę  prem iera nieznanego dotąd w W ił 
nie polskiego au to ra  Eugeniusza Folanda, 
oryg!nalna komedia z życia am erykańskie­
go p. t. „Bułrte*1.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA1*.
— Dziś po raz czwarty ki.r.,yczna oj e- 

retka R. P lanąuetta „Dzwony z  Ć-mieyille**.
—  Recital Ady Sairt w „Lutnl‘ł. Ju tro  re ­

cital światowej s ł a \ w  śpiewaczki Ady Sari, 
która czarować będzie słuchaczy w ykona­
niem  aryj operow ych i pieśni.

— „Frontem  do radosdl**. W  czw artek 
dn. 8 Upca zespół artystów Cy "ulika W ar­
szawskiego z J. Andrzejewską, St. Górską, 
T Olszą i L. Lawińskim na czele wystąpi w 
przebojowej rewii F rontem  do radości11.

K A Ż D Y
PRZEMYSŁOWIEC
f i  i D t c r 1 HUKrou-tiK N. 11 r  1 fc, L. . d e ta lis ta

m l i  tobie nad ep n ą  klijentelą 
ofłeizejąe i i ;  m nalpoputamte]- 
i i e n  p l i m i t  c o d i l e n n e r o  
na Z emlach Półn.-W iebodnicb

KURIER WILEŃSKI
WILNO ul. Blsk. Bandurskiego tet. 99

■ 3 L & U  -R-n-H .H e L-JLzis tO U

C C t U
i.c ry ta jąc  gazetę  czy zw raca  Pan 

uw agę n a  rełklam ę?
—  A w ie P a n , p rzecież to  je s t tu« . 

zaw odny  in fo rm a to r  han d lo w y , c ie­
k aw y  i  p rak ty czn y , a w iadom ości, 
cze rp an e  z ld k iam , u ła tw ia ją  P an d  
w ybór to w aru  i p ro w ad zą  do  o d p o ­
w iedniego  źródła  zak u p u .

D latego też, ro zsąd n y  p r/em y sło - 
w iec, tro szczący  ste o p o p u la rn o ść  
sw y ch  w yrobów , lub  k u p iec , k tó ry  
chce  zdobyć l ic z n ą  k lien te lę  —  re  
klainiuje się  s ta le  w „K U R JE R Z E  
W ILEŃSKIM1.

1— T o  je s t w ie rn y  I n ie taw o d o y  
sp osób  zdobycia (klienteli.

R A D  i n
%

PONIEDZIAŁEK, dnła 5 lLpca 1987 roku
6:15 — Pieśń poranna; 6:18 — Gunin&sty 

ka; 6.38 — Muzyka c ptyt; 7:00 — D zien­
nik poranny , 7,10 — Muzyka 1 płyt; 8,00 — 
11:57 — Przerw a. 11:57 — Sygnał czasu 1
I e jra ł. 12:03 — Dziennik południow y; 12,15 
C hw ilki społeczna LOPP Kolejowego; 12.25 
Ludwik van Beethoven — Sonata cią moll; 
12:40 — Audycja poświęcona rzemiosłu d ru ­
karskiem u; 13.06 — Muzyka popularna; — 
14:05--15:00 — Przerw a; 15:00 — Wesoły 
fortepian; 15:10 — Życie kulturalne, 15:15— 
Spraw a Edyty— T aylorlielidzyńskiego; — 
15:25 — Koncert rozrywkow y; 15:45 — W ia 
dom ośi. gospodarcze: 16:00 — Gdy wielcy 
ludzie byli mali — W ielk, K orsykanin — 
audy< ja dla dzieci starszych; 16:15 — U t­
wory fo rtep ia .ow e na 4 ręco J. Zaręm bskie 
go. 6 45 — Tajem niczy człowiek—pułkow- 
n 'k  f.aw rence — fet.; 17:00 — Koncert ork. 
17:50 — Świętojańskie ziele — pog .dr Ko- 
tcdziujczyka; 18:00 — Z naszego k^aju — 
Szlakiem Batorego i Napoleona ku czerwo­
nej g-anicy — pog. W tad M azura, 18:10— 
K Debussy — Kwartet D-moll; 18.40 P ro­
gram  na wtorek; 18:45 — W ileńskie wiado 
mc-ści sportowe; 18:50 — Pogadanka ak tu ­
alna; 19-00 -  Bitwa pod K osliuctuiówką— 
audycja żołnierska; 19:30 — Po szóstym  hic 
gu kolarskim  dookoła Polski .— pog-; 19:10 
Plywaetwo polskie na przełomie —pogadan 
ka sportow a; 19:50 — W iad sportow e; 20:00 
Koncert rozrywkow y 20:45 -  Dziennik wie 
czorny; 20:55 — Pogadanka ak tualna; 21:00 
W  setną rocznicę urodzin W  Żeleńskiego— 
w wyk. ork,M iry Polskiego Radia i solistów 
W przerw ie ok. 21:45 W ielki świat Capowic 
— Ja.na L an a  — recytacja; 22:50 —O sta t­
nie w iad.; 23:00 — 23:00 — Tańczym y W  
przerwie ok. .23:10 „Fraszki n dobranoc".

WTOREK, dnia 6 lipea 1937 roku.
6,15 Pieśń; 6(18 Gim.11. 6,38 Muzyka; 7,00 

Dzienik por. 7,10 Muzyka; 8.00 Przerw a;
II -57 Sygnał czits-u; 12.C0 H ejnał: 12.03 Dzicn 
nik poł. 12,15 Audycja dla wsi: W alka z pa- 
soźylatrti —  pogadanka Haliny O kryńskiej 
12.75 Koncert; 13,00 Muzyka popularna: 
14,05 Przarw a; 13,00 W łoskie p io sen k i;-15.10 
Zvrie kulturalne: 15,15 Odcinek oiozv: 16,25 
Muzyka operetkow a, 15.45 W iad, gosood, 
1600 Czyan jest twój tatuś — pilotem linii 
lotniczej (transm isia z lotniska z Poruban 
kal — audvcfa dla dzieci starszyclit 16.20 
Drobiazgi skrzypcowa (płyty); 16,45 O tu j

ą a tg w p  w n w i

Nieszczęśliwy wypadek har- 
cerza „Czarnej trzynastki*

W czoraj w ieczorem u legł nieszczęśli­
wemu wypadkowi harcerz enużyny „Czar 
nej Trzynastki'' W iktor Augul. Augul zje­
żdżał na row erze z w ysokiego pagórka 
na ulicy Targowej- W  pew nej chwili chcąc 
Wyminąć przechodniów  wywinął koziołka 
I upadł na bruk, doznając wstrząsu 
m ózgu.

Bójka na tle romantycznym 
na ul. Niemieckiej

Na ulicy N iem ieckiej wynikła wczo­
raj bójka pom iędzy kilkomu osobnikami. 
Podczas bójki został uderzony kilkakrot­
nie kastetem  w g łow ę Jan Korwel (Sza- 
w ehka ł).

Bójkę zlikwidowała poi.cja, zairzymu- 
jąc dwuch napastników  Słw ierdzono, ze 
tło  bó ik : by ło  “omanfyczne Lekarz p o ­
gotowia słwierdził, że Korwel obrym ał 
trzy rany cięte w czoło. Po udzieleniu mu 
pierwszej pom ocy skierowano go do  szpl 
fala. (Cj,

ttz’ wn iejs.zjij puszczy w Polsce — felieton wy 
gfosi Michał Paw likow ski: 17,00 W  setn | 
.c zntcą urodzin Władysta wa Żeleńskiego. 
17,59 W ywczasy w W erkach i nad Zielonymi 
iez:orami — wygł, Kazimierz Łęczycki ltf.00 
Preegląd iktualności finansosvogospodar- 
czycti: 18.10 Cltwilka litev,'ska w jęz, pol- 
skio. 18 20 Muzyka polska; 18,10 Program  
na środę; 18,45 WH. Wiad. Sport, >8,50 P o ­
gadanka; 19,00 Medycy i chorzy w krzywym 
zwierciadle hum oru; 19,15 Litwory Ilyszaiila 
W agnera; 19,50 Urlop wypoczynkowy czy 
sportowy; 20,00 Muzyka lekka w wykonaniu 
Ork. W ileńskiej pod dyr. W ładysław a Szcza 
pańskiego z udziałem Luby Lewickiej fsop 
ran kolaroturow y) W. przerw ie około godz, 
20,45 Dziennik wiec z. i W iadomości roln 
2ł 45 Wielki św iat Gapowic — Jana b a n u  
(recytacje) 22,00 Pieśni węgierskie w w yk„ 
Bela C-soka- 22,30 Drobiazgi fortepianow e w 
ysyV. Napoleona Fauli. 22.50 Ostainie wiad. 
Przegląd prasy; Komunikat- 23,00 Tańczy­
my; około godz. 2,3,10 Fraszki na dobranoc; 
2.3.30 Zakończenie.

1) P rz y  w y p e łn ian iu  p rzek azó w  
p ro s im y  o czy te lne  p o d aw an ie  im ie- 
n ie , n azw isk a  i a d re su  o raz  o w ym ię 
n ien ie  na o dw rocie , n a  ja k i cel pi« 
n iądze  są  p rzesy łan e  — p re n u m e ra ta , 
og łoszenia  ł t. p

2) P rzy  k o m u n ik o w a n iu  n am  o 
zm ian ie  ad resu  p ro s im y  p o d aw ać  
obok a d re su  now ego ta k ż e  i ad res

do tych czaso w y , gdyż sp is  p renu tiie - 
ra lo ró w  p ro w ad zo n y  jesl nie w edług 
n azw isk , lecz, w ed ług  m ieiscow ości 
(poczt).

3) O p rze rw ie  i z a p rz e s tan iu  p re  
n u m era ły  p ro s im y  zaw iad o m ić  naszą 
a d m in is tra c ję , lub  zw racać  b ez rw ło  
czn ie  p ism o  pod  naszy m  adrr*ietn t  
d o p isk iem  „N ie p rz y ję ło 11

WE U ■ # 1  ■ I Najwspanialsza epopea romantyczna. Ja k ą  znają dzte|e udzkie

„ M P Y E * L IN G “
Monumentalny film, ilustrujący dzieje mitoś; I najpiek Meiszel jary kochan-ów ar^ /Ws cela 
Rudolfa Habsburga ł baronówny Vetsery, W roi. rl.: C harles B oyur D am atfe D arrleux 

Przepyszna wystawa. Nad program: RTRflKCJF.

R O B E R T A
H A U  I Dz|ł Ostatnie słowo w d-zie-

W  I dżinie komedd muzyczne|.
■......   ~  F.lm waszych marzeń p. t,

W rolach głównych: F red  Astakre, V nga R o g a rs , Iren a  D unne
Orkan tańca. Orgia nelodyl Wuik»n rum oru. Film nr.?w tony dla o '6 K d  lat 14 tu 
Nad program UROZMAICONE DODATKI. P o c ł srnosńw o 6 rj, w nt«l« 1 4w. o  4-eJ

POLSKIE k in o

ŚWIATOWID >
DZlS słynna 

ŚDlewzczka
W swe nainowsze, 
operetce firnowej

Dzielnie je] sekunduje
wyblt V rrłvsta

GITIA ALPAR 

M AK KASErl .  Mad proaram aktualia

1 Kigncn 6. Eberhart j
—  T ak, proszę pana .
P a n n a  Illanc p o tw ierdz iła  zeznania  T m b o ra  tak  

dalece jak  m ogła.
—  Czy oprócz posługacza użył k io  w in d y  cięża­

ro w ej wr noc  siódm ego lip ca?  —  zap y ta ł ko roner.
—  Nic, p roszę p an a  —  o d p a rła  z ca ią  stanow czo­

ścią p an n a  B lanc, —  W iedzia łabym , bo to istne trzę ­
sienie ziem i.

—; Czy te j nocy n ie  zaszło w p am  re jon ie  szp i­
ta ln y m  n ic  w y ją tkow ego?

—  Nic. Do p rzy jśc ia  po lic ji m ieliśm y spok o j­
n ą  noc.

L P lian  Ash rów nież po tw ierdziła  zeznania  T eu- 
bora. ale jakby  ze złością czy z n iechęcią. W y g lądała  
b a rd zo  m izern ie  i w idać było , ze ją  to w szystko  
męczy1.

—  ...w inda gdzieś u tknęła , w obec czego T eu b er 
po j*chał z w ózkiem  do te j c iężarow ej, p anna  Keate 
poezła n a  górę do sali o peracy jnej, a ja  w róciłam  do 
m ojego p ac jen ta  W  n ied ługą  chw ilę  po tem  usłysza­
łam  k rzy k  p an n y  Kuate i w ybieg łam  n a  k o ry ta rz . 
P an n a  K eate sta ła  w d rzw iach  w indy  i...

W strząsn ę ła  się gw ałtow nie, w yw ołu jąc  w śród 
obecnyrch o d ru ch  w spółczucia.

—  Czy pani p ac jen t nie spa ł?  —  p y ta ł ko roner.
—  Spał, Miał d o b rą  noc. D opiero zam ęt go obu- 

dzd. Od w ieczora spał p raw ie  bez p rzerw y .
—  Iłm  —  m ru k n ą ł znacząco  ko roner, tak  ja k b y  

pow iedział: „T o  znaczy, że on m e m oże zapewmić 
pani alibi M usieli to zresztą pom yśleć w szyscy. Re­
po rte rzy  n astaw ili uszu. a L illian  sp lo tła  nerw ow o 
n a  k o lan ach  duże ręce i je j g ru b o  u p u d ro w a n a  tw arz  
opły nęła pow oli c iem nym  rum ieńcem .
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K oroner w y p y ta ł ją  szczegółow o o noc zbrodni. 
P am ię tam  jej zm iezerow aną tw arz  tak , jak b y  nie 
spała  od  w ielu nocy. P am iętam  stanow cze zaprzecze­
nie, jak o b y  m ogła coś w iedzieć o  m orderstw ie . F a k ­
tycznie  pow tórzyła to  w szystko  co ja , E llen  i N ancy 
zeznałyśm y p rzed  sierżan tem . W reszcie  pozw olono 
je j w rócić n a  m iejsce i w yw ołano  ko leino  m nie, E llen  
i N ancy. Ale z n am s ro zp raw io n o  się szybko. W i­
docznie  sie rżan t L nnib czuł, że nie pow iem y koroue- 
row i n ic  now ego. Sędziow ie przysięg li 1 w ogóle 
w szyscy obecni w ysłuchali m oich  zeznań  z ogrom ­
nym  zain teresow aniem . K oroner w ypy ta ł m n ie  szcze­
gółow o o dw ie  bezsku teczne w y p raw y  n a  trzecie 
p ię tro  w p o szuk iw an iu  pac jen ta  i d -ra  H arrig an a .

N azw isko P io tra  M eladyego  w racało  w  czasie 
śledztw a dziw nie  uporczyw ie . O czyw iście było  to  nie* 
u n ik n ione , ale za każdym  razem  przez au d y to rium  
przeb iegał j rk b y  p rad  elek tryczny . Ś ledztw o d o ty ­
czyło przede w szystk im  śm ierci d -ra  H arrin g a , lecz 
zniknięcie  P io tra  by ło  z n ią  po łączone za  ściśle- żeby 
je  m ożna w yłączyć ja k o  ooś oddzielnego. P rzy p u sz ­
czenie, że P io tr  zab ił d -ra  H arrin g an a , nasuw ało  się 
n ieodparcie . N apom ykano, że 'm u s ia ł to  uczynić  w 
sam oobron ie  i w iadom ą ogóln ie n iep rzy jażń  m iędzy 
tym i dw om a ludźm i uczyn iono  p rzedm iotem  b adań  
Z apy tano  o to C ourta .

—  W iem  ty lko  —  o a p a r ł  c ldodno  że by li ze 
sobą  źle. Z jak iego  pow odu — n ie  m am  pojęcia.

P rz y p a rty  do tn tiru  ośw iadczy ł wręcz, że o sp ra ­
w ach  teścia nie w ie w ogóle n ic .

Ale p an o w ał n ad  soną w span ia le  i n ie żach n ą ł się 
naw et w tedy, gdy k o ro n er zap y ta ł go trochę  uszczy­

pliw ie, czy on sam  by ł w p rzy jaźn i z d -rem  Ilanri- 
ganein  I czy  n ie  m ógłby  jałcoś znaleźć dla rieb ie 
a lib i.

—  N ikt n ie w idział p an a  w ychodzącego ze szp i­
ta la  —  d o d a ł z pew nym  szacunk iem , jak b y  prj ypo- 
m in a jąc  sobie, że ten  człow iek odziedziczy z czasem  
wpływy i K apitały MeladyY.h —  a m usim y  sp raw d z’6 
a lib i w szystk ich  gości, k tó rzy  by li tej nocy w e w scho­
dn iej części sz p ita le -

M ógł pow iedzieć w prost, że m ia ł n a  m yśu  osoby, 
k tó re  m ogły  ew en tua ln ie  p rag n ąć  śm ierci d -ra  H arid- 
gana, ta k  znacząca  by ła  jego in tonacja . C ourt Me- 
lady, od p ierw szej ch w ili chłodny i obo jętny , teraz 
p o p ro s łu  z lodow aciał O dpow iedział odntcćhcenia. że 
jeżeli k o ro n ero w i cho d zi o  jego alibi, to  on go nie m a

—  Ale cóż znow u! —  rzek ł grzecznie ko roner. 
— Cóż znow u! D ziękuję  panu ... P rzep raszam , jeszcze 
chw ilę!

S ie rżan t Lamib położył n a  b iu rk u  k a rtk ę  K oro­
n er rzu c ił n a  n ią  o l ean, sp o jrza ł z niechęcią  na  sier­
żan ta  ł zw rócił się znów  do C ourta  M elady’ego, k tó ry  
czekał z k am ien n ą  tw arzą .

—  M cżeby p an  by ł łaskaw  pow iedzieć nam , gdzie 
pan  by ł dziś w  nocy m iędzy  pierw szą ł trzec ,ą?

C hociaż C ourt m u sia ł się odrazu  zorien tow ać, te  
k o ro n er naw iązuje n iezręcznie  do n a p a d u  na  Dione^ 
to przecież zachow ał w  dalszym  ciągu  n iew zruszony  
s p o k ó j .  P odług  inn ie  ten  incyden t b y t zw iązany  
z m orderstw em , ale o tw arc ie  się o n im  nie m ów iło

1 -i
(D. c. n | .  y

m a m  I II IIIMI IM

O d <1 1 1 a I y i Nowoęrńdek. ul. Kościelni 4 
Lida. ul. Zamkuwa 41 
B aranuw łrze, ul. Kaiutowlcz* 70

P t i n l i i i w i i l e l e i  Kleik, NieSwleź, Słunim, 
S /rn irryn  Sti.łpce. Wnłnżyn, Wllejka.

LLN4 PRLNłiMbRATY m iesięcznie: i  od­
noszeniem do domu w kig|u—3 zł., za gra­
nica 6 zł. i ndhlnrem w admmtstrac|! 7.1. „„30, 
aa wsi, w miejji owośclaLh, gdzie nie - ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 250.

CENY UHLOS/EŃi i t  wieisz milimetr, przed tekstem 76 g i.,  » tckicir (Sb gr, 
za tekstem 30 gr, kronika rrdakt. I komunikaty 60 gi. t> m en. |eduu»zp- 
Do tych cer- do":za się za ogłoszenia cyfrowe t V a  yczne 50*/. Układ »ylo 
s <eh w te . 'cli 5-cto lamowy, za tekstem tO-łairiowy Za trełć ogłoizeft • 
brykę .nadesłane1 te.lak :)a me odpowiada A(iminlsti*c|a zastrzega lutar praw* 
zmiany terminu druku ogłoszeń l nie pizyimu|e zastizeteti miejsca Ogto- 

szenia s„ przyimowane w godz. 9 10 — 16.30 i 17 — 19

Lhuk .ónicz*, YYilno, uL Bu.tw, Uaudu.skicgo 4, teh 3-IUk U cdaklui u up . Z y ^ u iu a l btttH Cl


